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DO CZYTELNIKÓW «W. P. SŁOWA)

C z y te ln ik o m , prenum era torom  i 
spółpracoxvnikom  «W olnego Polskiego 
Słowa > sk ładam y  serdeczne żydzenia  
noworoczne a zarazem  — dz ięku jem y  
i m !... D z ięku jem y  za popieranie p i ­
s m a , w  Europ ie  jedynego , które swo­
bodnie sprawy polsk ie j broni i  ideę 
patrjo tyczną, na. zasadzie czysto demo­
kratycznej, szczepi. Ż y w i m y  nadzieję, 
że i xv przyszłości poparcia ich nam  
nie  zabraknie. L ic zy m y  zaś na to, że 
przyjacie le  «W . P. S łow a» p rzyspo ­
rzą m u  abonentoxv, polecając je  p r z y ­
jacio łom  i z n a jo m y m  sxvoim.

l l c d a k c j n .

S Y T U A C JA  PO LIT Y C Z N A
W MOMENCIE OBECNYM

W eszło we zwyczaj, że pisma, upra­
wiające politykę, ogłaszają na Nowy 
Rok ogólny na sytuację polityczną po­
gląd. Zastosujemy się i my do tego zwy­
czaju : uczynimy pogląd ogólny, starając 
się wykazać główne linje, zaznaczające 
w  tym momencie kierunek, jaki przy­
brała polityka bieżąca.

Polityka w ogóle, od czasu jak się 
państwa potworzyły i interesy państwo­
we rolę odegrywać poczęły, układa się 
wedle antagonizmów mocarstw, zajm u­
jących śród rzeszy mniejszych i więk­
szych pąństw stanowiska pierwszorzęd­
ne. Stanowiska takie w  momencie obec­
nym zajmują dwa mocarstwa : Anglja i 
Rossja. Obydwa dążą do opanowania 
świata : pierwsza dla przemysłu, druga 
dla władzy. Dążność jednaka, — cel róż­
ny. Obok różnicy celu zachodzi jeszcze 
różnica położenia gieograficznego, dzięki 
któremu celowe widoki i interesy An- 
glję od Europy odciągają, Rossję do niej 
przyciągają. Ta ostatnia raz dla tego, że

zabory stanowią podstawowy istnienia 
jej warunek, powtóre dla tego, ażeby 
sobie tyły zabezpieczyć, potrzebuje stopą 
swoją przygnieść półwysep europejski. 
Jest to dla niej conditio sine qua non. 
Bez tego się z Anglją za bary wziąść nie 
może. Interesy jej we względzie tym na 
dobrej były drodze, jak długo Prusy, 
rozbiorami Polski z nią związane, znaj­
dowały się w lennej od niej zależności. 
Pozwalało to jej z zimną krwią czekać 
na okazje posuwania się krok za kro­
kiem w kierunkach. '/bIP.ypoych ja  do 
antagonistki. Prusy osłaniały ją  od wszel­
kich możliwych ze strony Europy za­
chodniej przeszkód. Za parawanem tym 
czyniła ona drobne, ale wagi nie pozba­
wione zabory po jednej i po drugiej 
stronie morza Czarnego, po jednej i po 
drugiej stronie morza Kaspijskiego, pod­
chodząc, niby tygrys czyhający na zdo­
bycz, tu ku Dardanelom, ówdzie ku 
wąwozom Himalai. Stan taki trwałby do 
dnia dzisiejszego, gdyby nie ostatnie 
powstanie Polski, najdonioślejszy w' na­
stępstwa w drugiej wieku XIX połowie 
wypadek. Dzięki Polsce, Prusy co się 
pod jej skorydłem wychowały, — urosły, 
gronostaje cesarskie na grzbiet wciąg­
nęły i z Rossją na równej stanęły stopie. 
To ostatnie stanowi środkowy polityczny 
w obecnej chwili punkt ciężkości.

W yłam anie się Prus z lennictwa po­
zbawiło Rossję parawanu i usposobiło ją 
względem nich jaknajgorzej. Kwasy po­
między dwoma temi mocarstwami czuć 
się dały w r. 1878; po konferencji ber­
lińskiej. Bismark łagodził je za pomocą 
bezcelowego i bezsensownego stawiania 
się okoniem względem Anglji i prześla­
dowania Polaków. W ybieg ten atoli nie 
powiódł się. W  Petersburgu poznano 
się na farbowanych lisach, rozdrażnienie 
nie ustaw ało—-owszem, potęgowało się 
stopniowo, aż się zaogniło po opubliko­
waniu traktatu, zobowiązującego trzy 
mocarstwa środkowej Europy do spólnej 
odporno-zaczepnej akcji. Traktat ów, 
odosabniając Francję i Rossję, wskazy­
wał im zbliżenie się wzajemne. Na prze­

szkodzie stał wstręt prawosławnego 
monarchy do bezbożnej respubliki. Zna­
lazło się atoli bardzo zręczne pośrednic­
twu, które wsii ę-t ów usunęło. Zbliżenie 
się Francji i Rossji, luboć może nie zain- 
strumenlowane układem formalnym, 
zwróconem jest wyłącznie przeciwko 
Prusom, do których Francja rości pre­
tensję o Alzację i Lotaryngję a których 
zmiażdżenie stało się żywotną Rossji 
potrzebą. W  Berlinie zapóżno się spo­
strzeżono, że awielki czyn» Bismarka, 
polegający na włożeniu pikelhauby p ru ­
skiej na Giermanję a korony cesarskiej 
na głowę króla pruskiego, był wielkim 
błędem politycznym. W ielki mąż, dzieła 
tego dokonywując, nie pomyślał o ma­
łej jednej rzeczy : o następstwach. Prze­
widując jeno pretensje ze strony Francji, 
przeciwko niej kreację swoją obezpie- 
czał; Rossji dogadzać zamyślał kłótniami 
z Anglją i kułakowaniem Polaków, li­
cząc na to, że ją temi środkami, sercu 
jej i widokom odpowiadającemi, otu­
mani i uśpi.

Ta dowcipna, przebiegła, na psychicz­
nych motywach oparta polityka do tego 
doprowadziła, że w momencie obecnym 
istotnie a bardzo na serjo zagrożonem 
państwem są Prusy.

W ielki mąż stanu w niesłychanie 
trudnej a kłopotliwej postawił je pozycji. 
Między Francją a Rossją znajdują się 
one między młolem a kowadłem. Jedna 
odwet piastuje, druga je, dla wyswobo­
dzenia sobie łokci, zmiażdżyć potrzebuje. 
Prusy — cesarstwo — są dla niej zawadą, 
umieszczoną pod bokiem. Bez usunięcia 
tej zawady, to jest, bez obcięcia Prusom 
skrzydeł tak, aby już nigdy nie odrosły, 
Rossja ruszyć się nie może. Odłożyłą 
więc wszystko na później ; na Bałkań­
skim półwyspie zawiesiła działalność 
natarczywą; na bliższych i dalszych 
granicach azyjskich zajęła się, celem 
przysposabiania sobie sposobów wzięcia 
się skutecznie z Anglją za bary, urządza­
niem komunikacyj strategicznych; całą 
zaś uwagę swoją zwróciła na parwe- 
niusza, który, dla utrzymania się na za-
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2 W O L N E  P O L S K I E  S Ł O W O

ję te m ,  d z ięk i  m a je s ta ty c z n e m u  n ie d o ­
ł ę s t w u  N a p o le o n a  I I I ,  s t a n o w is k u ,  j ą  
w  je j  z a p ę d a c h  p o w śc ią g a ć  m u s i .

W  c h w il i  o b ecne j ,  po  m a n ife s ta c ja c h  
k r o n s z ta e k ic h  i tu lo ń s k ic h ,  z a g r o ż e n ie  
P r u s  "w ykazało  się w  całej roz leg łośc i  
sw o je j .  R o s s ja  zd ję ła  m a s k ę ,  j a k ą  się  os ła ­
n ia ła  ła t  k i lk a  po k o n fe re n c j i  b e r l i ń s k ie j .  
S z y k u je  s w o je  s iły  z b r o jn e  o tw a r c ie  p r z e ­
c iw k o  P r u s o m ,  k tó re  s ię  o s ła n ia ją  tró j  - 
p rz y m ie rz e m .  O s ło n a  to  s k u te c z n a  —  
n a  dziś .  G d y b y  n ie  o n a ,  ju ż b y  P r u s y  
w o jn ę  n a  k a r k u  m ia ły .  T ró jp rz y m ie rz e  
j e d n a k  n ie  j e s t  w ie k u i s le m ,  a n i  też ,  n ie  
j e s t  n a  ta k ic h  z b u d o w a n e m  f u n d a m e n ­
ta c h ,  aż e b y ,  p rzed  e k s p i r a c j ą  n a w e t  
z w ią z u ją c e g o  j e  t r a k t a t u ,  r o z e rw a ć  się 
n i e  d a ło .  G a b in e t  p e t e r s b u r s k i  zab ieg i  
w  tym  w zg lę d z ie  czyn i  — do A u s t r j i  się 
u m iz g a ,  do  A u s t r j i ,  k t ó r a  aż  n a d to  d o ­
s ta te c z n e  z łoży ła  d o w o d y ,  że n a  n ią  
w  ż a d n y m  ra z ie  l iczyć  n ie  m o ż n a .  R o s ­
s ja  m a  n a  n ią  s p o so b y :  B o ś n ię  i H e r c e ­
g o w in ę ,  d ro g ę  do S a lo n ik i ,  w y d a r t y  jej 
p rz e z  F r y d e r y k a  W i e lk i e g o  S z lą s k ,  W y­
d a r t ą  je j  p rzez  P r u s y  h e g ie m o n ję  w N ie m -  
czech .  S ą  to w s z y s tk o  r ze czy  za  zb y t  
ła k o m e ,  a ż e b y  się  n a  n ie  g a b in e t  w ie ­
d e ń s k i ,  g d y b y  m u  je  o f ia ro w a n o ,  n ie  
s k u s i ł .  P rz y p u s z c z a ć  m o ż n a ,  że m o c n o  
j u ż  p o d s ta rz a ły  a  n ie p o w o d z e n ia m i  n a  
p o lu  z a p a s ó w  w o je n n y c h  z r a ż o n y  i z g r y ­
z o ta m i  la m il i jn e m i  p rz y c iśn ię ty  F r a n c i ­
s z e k  Jó z e f  w ie r n y m  t r ó jp r z y m ie r z u  p o ­
zo s tan ie ,  o ile i j a k  d łu g o  t ró jp rz y m ie rz e  
p r z e c iw k o  w o jn ie  za g w a r a n c j ę  s łu ży .  
G d y b y  j e d n a k  do w o jn y  p r z y s z ł o ? . . .  
W  obec z a p y ta n ia  te g o  d ec y z ja ,  j a k ą  b y  
A u s t r j a  w  s t a n o w c z y m  m o m e n c ie  p o ­
w z ię ła ,  j e s t  z a g a d k ą , do  r o z w ią z a n ia  
k tó re j  z g ó r y  P r u s y  k lu c z a  n ie  m a ją ,  
R o s s ja  za ś  m a  i R oss j i  k lu c z  p o s łu ż y ć  
m oże .

Z t a k i e m i  a s p e k ta m i  p o l i ty c z n e m i  r o z ­
p o c z y n a  się  r o k  1 8 94 ,  s e tn a  r o c z n ic a ,  
d la  F r a n c j i ,  in s ta la c j i  D y r e k to r j a l u ,  d la  
P o l s k i , p o w s ta n ia  K o śc iu sz k o w sk ie g o ,  
z a z n a c z o n e g o  z w y c ię z tw e m  ra c ła w ic -  
k ie m  i k lę s k ą  m acie ,jow iecką .  S to  la t  
t e rn u  P r u s y  o d e g r a ły  w z g lę d e m  P o ls k i ,  
co j e  n a  łon ie  s woj cn i  w y g r z a ł a ,  ro lę  
p o d o f ic e ra ,  w y m ie rz a ją c e g o  r o z s t r z e la ­
n e m u  t a k  z w a n y  c o u p  d e  g ra c e  w  u ch o .  
D z iś  za ś  —  c o ?. ..

M a m y  p rz e d  so b ą  św ieżo  w y s z ł a  z p o d  
p r a s y  b r o s z u r ę ,  d r u k o w a n ą  w  G e n e w ie  
a  n a p i s a n ą  przez  ja k ie g o ś  m ę ż a  s t a n u ,  
p .  t .  « L a  m a la d ie  d e  i ’E u r o p e », k tó r a  
w y k a z u je ,  że w  t r u d n e m  p o ło ż en iu ,  w  j a ­
k i e m  się  P r u s y  z n a la z ły ,  j e d y n y m  d la  
n ic h  r a t u n k i e m ,  j e d y n ą  d e s k ą  z b a w ie n ia  
je s t  P o l s k a .  Z d a je  s ię ,  j a k b y  rz ą d  p r u s k i  
t e g o  s ię  d o m y ś la ć  za czyna ł .  A u to r  b r o ­
s z u ry ,  r o z u m u ją c y  z p u n k t u  w ie lk ie j  d la  
A u s t r j i  (k tóre j p rz y p is u je  z a le ty ,  j a k ic h  
o n a  n ie  p o s ia d a )  życz l iw ośc i ,  z a p e w n ia ,  
i ż b y  po s t ro n ie  P r u s  s t a n ę ł a  A u s t r j a ,  
i ż b y  po sz ły  za  n ie m i  T u r c ja  i S z w e c ja ,  
i ż b y  j e  p o tę żn ie  w s p a r ł a  A n g l ja ,  g d y b y  
o n e  ś m i a ło ,  r e z o lu tn ie ,  n a d e w s z y s tk o  
z a ś  bez  zw łok i ,  n a  p o r z ą d e k  d z ie n n y  
b ie żą ce j  p o l i ty k i  s p r a w ę  p o lsk ą  w p r o w a ­
dz i ły .  I n ic j a ty w a  ich ,  ic h  w  ty m  w z g lę ­

dz ie  m e a  c u l p a , z a s ło n i ła  b y  j e  od  F r a n ­
cji ,  k tó r ą  b y  p rz y te m  d la  te g o  m i a n o w i ­
cie, że  o P o lsk ę  chodz i ,  p o w s t r z y m a ć  b y  
zdo ła ły  A n g l ja ,  W ł o c h y  i ca łe g o  ś w ia t a  
u c y w i l i z o w a n e g o  o p in ja  p u b l ic z n a .  O p i-  
n ję  ta k ą  w y p o w ia d a  « m ą ż  s t a n u  » a u -  
s t r ja c k i .  W y j a ś n i a  o n a  s y tu a c ję  po l i­
ty c z n ą  E u r o p y  w  m o m e n c ie  o b e c n y m ,  
sy tu a c ję ,  o k tó re j  z n a s z e g o  p u n k t u  w i ­
d z e n ia  s łó w  k i lk a  p o z w o l im y  sob ie  p o ­
w iedz ieć  n a s tę p n ie .
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KORRESPONDENCJA
« W olnego Polsk iego Słow a »

W arszawa , 6  grudnia 189 3 .
Po pierwszej serji  w yroków  (za sp raw ę 

m ajowego obchodu) nastąpiła d ruga ,  tak 
surow a, że robi raczej wrażenie ślepej 
zemsty, niż sprawiedliwości choćby poli­
cyjnej. Skazani z o s ta l i : t)  B. L iljensztern, 
akademik, 18 miesięcy więzienia i 3 lata 
zesłania do gub W ołogodzkiej ; 2) S tani­
sław Bouffal, lcand. nauk matematycznych, 
2 lata więzienia i 3 lata « zsyłki » do tejże 
g u b e r n j i ; 3) W ład y s ław  Kierst, stud. Vgo 
kursu  medycyny, 2 i pól lata więzienia i 3 
lata zesłania tamże ; 4) Stefan Surzycki,  3 
lata więz. i 3 lata do gub. W iatsk ie j  ; o) 
Machajski,  b. stud, uniw ., 3 lata więzienia 
i 5 lat do S y b e r j i ; 6) M. Abramowicz, 3 lata 
więz. i 6 lat do Syberji wschodniej.  Chociaż 
każdego ze skazanych aresztowano osobno 
dla różnych zupełnie pow odów i w  różnych 
czasach, zaliczono ich wszystkich do jednej 
g rupy , a ponieważ jednego  z nich (Abramo­
wicza) « podejrzewano o zamiary terory- 
s ty c z n e », wszystkim obciążono wyroki.  
Gdyby kto chciał p raw nie  sform ułować tę 
obciążającą okoliczność, musiałby orzec, że 
skazano ich na lata ciężkiego więzienia jako 
« podejrzanych o stosunki z podejrzanymi 
o gołe zamiary terorystyczne. »

W szy sc y  skazani zostaną za tydzień od­
wiezieni do Petersburga .

Ostatniemi czasy aresztowano w  Łodzi : 
1) Krasuskiego, urzędnika drogi żel. Ł ó d z ­
kiej i 2) Jabłkowskiego, technika, obu za 
sp raw y robo tn icze ; 3) S iemiątkowskiego, 
b. urzęd. dr. żel. Łódzkiej ; 4) Celinę Bro- 
nowską ; 5) Karola Troczewskiego, u k tó ­
rego znaleziono podobno paczkę broszur 
a Z doby dzisiejszej ».

W  Radomiu również uwięziono Biernac­
kiego, nauczyciela, za p rzestęps tw o, godne 
zanotowania.

W  sierpniu Biern. był w  Ojcowie i w s tą ­
pił do miejscowej restauracji .  Zasiadłszy 
obok stołu z nastawionym sam ow arem , 
zwrócił się do osoby siedzącej kolo sam o- 
w aru  z grzeczną proźbą o herba tę .  Sądząc, 
że pani owa nie usłyszała go, proźbę sw ą 
powtórzył.  W ó w c za s  podchodzi do niego 
jak iś  oficer i mówi groźnie : « K ak wy śmie- 
je te  obiżal’ rusku ju  d a m u ! » ( J a k  pan 
śmiesz obrażać rossy jską  damę). Okazało 
się, że owa siedząca przy sam ow arze  « da­
ma ®, była żoną oficera ż a n d an n e r j i  z Kielc. 
Nie pomogło tłomaczenie p. B iernackiego, 
że uczynił to przez pomyłkę, sp raw ę  oddano 
w rę c e  administracji i p. Hurko skazał B ier­
nackiego na 3 miesiące więzienia, a po od­
siedzeniu kozy na 2 lata policyjnego dozoru. 
Mamy w ięc nowe przestęps two karygodne  : 
« obraza rossjanina m ow ą polską ». P ozo ­
staje jedna droga w  stosunkach z m o sk a la ­
mi, przemawiać do nich « czynnie®.

W  U niw ersytecie miał m iejsce nas tępu­
ją cy  w ypadek, który świadczy, że zaczyna­
my w stępow ać na d rogę tych rac jonalnych 
« stosunków®. Jeden ze studentów  I kursu ,  
pragDąc zawiadomić kolegów o sw ym  za­
miarze w ydaw ania li tografowanych kursów , 
napisał kartkę  (rozumie się po polsku) i p u ­
ścił ją  między kolegów. Kiedy kartka do­
szła rąk moskala Lew szyna  (stud. 1 kursu  
matematyki), tenże napisał na niej : « K ak  
śm iejet p isa t' po polski ? Sledowałoby do­
nieśli ob etom inspekcji, prasza cztob mnie 
eto wpred nie popadałoś. » (Jak śmie pisać 
po po lsku?  Należałoby donieść o tern in­
spekcji (władza policyjna s tudentów), p r o ­
szę aby na przyszłość nie wpadało mi coś 
podobnego w ręce). Jednocześnie inny s tu ­
dent z IV ku rsu  p raw a  S iengalewicz (syn 
znanego łotra z Galicji, dyrek tora  gim na­
zjum w  Lublinie) nie groził, lecz w pros t  
udał się w  podobnym w ypadku  do inspekcji. 
W ie lu  studentów  miało z tego pow odu n ie ­
przyjemności.

Studenci Polacy, oburzeni podobnymi a 
now ym i objawami ze strony młodzieży ros- 
sy jsk ie j,  uczynili doraźny sąd nad Lewszy- 
nem i po lekcji fizyki w audytorjum  obili go 
należycie. Początek  owego bicia odbywał 
się przy oknach zamkniętych i zasłoniętych 
dla doświadczeń fizycznych. W ładze  dotąd 
zachow ują  się pozornie cicho, jeden je d n ak  
z profesorów ross jan  komunikował, iż po­
stanowiono wydalić  40 s tudentów  ale w taki 
sposób, aby uniknąć jak iegokolw tek  w s ta ­
w iennictwa ze strony kolegów. P ro feso ro­
wie moskale dali się z tern słyszeć, że bić 
w  ciemności, na to może się zdobyć tylko 
a podła polska na tu ra* .  Doprawdy, jak ie  to 
honorowe to m oskiew skie  społeczeństwo 
denuncjan tów  i szpiegów 1 W s z a k  dla nich 
a nieuczciwie)) postępuje  w ięz ień ,  który 
próbuje ucieczki i naraża przez to dozorcę 
na u tra tę  pensji, « n ieuczc iw ie» postępu ją  
Polacy, gwałcąc « solidarność® słow iańską,  
upodli)) byli teroryści rossyjscy ,  którzy 
« z za p ło tu » strzelali do żandarm ów  W szech -  
rossji ,  « podli » studenci polacy, którzy dają  
nauczkę szpiegowi, nie dostarczając mu 
okazji do liczniejszych jeszcze d e n u n c ja c y j ! 
Nie darmo tw orzy się p rzys łow ie :  «BeZ ' 
czelny ja k  m oskal* . Mamy nadzieję, że co­
raz częściej i wyraźniej składać w am  bę­
dziemy dowody naszej narodowej « nieucz­
ciwości i podłości®, w am handlarzom ho­
noru i oszustom  zasad moralnych !

W iadom o , iż Krestowskij , obejm ując 
redakcję  W arsz. D niew nika , w ystąp ił  z pro­
g ram ow ym  artykułem , w którym propono­
wał « zgodę » i w spólne pokojowe pożycie 
Moskali i P o la k ó w —  rozumie się w ed le  
w łasnej recepty. Jednocześnie prosił,  aby 
rozumni Polacy ode. zali się na jego  s łowa. 
Artykuł był nie tyle podły ile głupi. P aru  
ło trów  (a la Snieżko-Błocki) wystąpiło  z o d ­
powiedzią w  formie listów do redaktora . 
Listy te jednak  były już  więcej podłe, niż 
głupie. Jeden  z tych lis tów był podpisany : 
K. L . K urnatow ski, a treść jego ,  po prostu 
w strę tna .  Na kolei Dęblińsko-Dąbrowskiej 
za jm ow ał posadę niejaki p. Kazimierz (syn 
Ludw ika)  K urnatow ski.  Znajomi jego  i k o ­
ledzy poczęli robić ubliżające przypuszcze­
nia, iż to on był autorem owego listu. W o b e c  
tego p. Kurnatowski udał się do K restow - 
skiego i zapytał,  kto go podpisał pod ow ym  
listem. Redaktor oświadczył, że list pisał 
istotnie Kurnatowski,  lecz inny, a na żąda­
nie p. Kaz. K urn.  w ydrukow ał odwołanie, 
że autorem listu nie był p. K. K. urzędnik  
kolei. Jednocześnie je d n ak ,  ja k o  człowiek 
wolny od wszelkich cech « podlej polskiej
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n a tu r y », Krestowskij zawiadom ił o wszyst- 
kiein żandarm erię .  W  tejże chwili dano 
dym is ję  p. Kazimierzowi Kurnatow skiem u 
i zrobiono rew iz ję  w  jego  mieszkaniu.

Dodać należy, iż autor, który się s ta ra n ­
nie ukrywał,  został później odkryty. Był 
nim (ku zdziwieniu ogólnemu) Jerzy K u rn a ­
towski, s tudent li kursu prawa. Do au to r ­
stw a przyznał się dopiero wówczas, kiedy 
w ypadkiem  znaleziono u niego oryginał 
listu. Jednocześnie wyszło na j a w  wiele 
innych faktów, dowodzących stałych jego 
stosunków z K restow skim  i moskalami. 
Kiedy p. Kazimierz K urn.,  nie domyślając 
się w kuzynku autora listu, czynił poszuki­
wania, które tak drogo opłacił , Je rzy  K u r ­
natowski udaw ał,  iż współczuje jego k ło ­
potom. C iekawyten  okaz kuńczyłg im nazjum  
w  Łodzi.

Lago?', 2 9  listopada 1893 .

Po przeczytaniu w W . P. S łow ie  z u w agą  
pięciu w stępnych , co do w yzwolenia narodu 
rossyjskiego ar tyku łów , zauważyłem , że 
w szystkie w  nich tyczące się tej k w es t j i  
a rguinenta  są o tyle dojrzałe, że można im 
przyznać bez ogródki,  że wyszły  z pod p rak­
tycznie umieję tnego pióra, do tego stopnia, 
że trudno je s t  w  nich dostrzedz naw et m a ­
łego niedostatku.

Pomimo doskonałości w  owej a rg u m e n ­
tacji,  stylu i tendencji, uznałem za konieczne 
dołączyć jeszcze do owych w yw odów  n ie ­
które historyczne fakta i , takowymi wykazać 
publicznie, że żadna manifestacja, mająca 
za przedmiot obalenie despotyzm u i m oż­
ność pochwycenia najwyższej władzy w  rę ­
ce liberalne w R o s s j i ,  nie uda się, a to dla 
tego :

Mało kto ja k  ja ,  przebywszy lat szesnaście 
bez p rzerw y w tym kraju  (to je s t  od 1843 
do 1859 roku) mając stosunki ze wszystkie- 
mi w arstw am i społeczeństwa, mógł być 
więcej w tajemniczony w  ich zwyczaje, oby­
czaje i ułomność polityczną tego narodu. 
J e s t  on nie co innego ja k  machina, którą nie 
para w  ruch wprow adza ,  ale rząd sam o­
w ładny  w k ierunku w yradzającym  się w  je ­
go  opuiji, a zawsze na korzyść sw eg o  sa- 
molubstwa, ustalenia trwałego siebie i swej 
dynastji  na tronie. Nie wyrodzi się w łonie 
tego  narodu  coś podobnego do naszych 
Zawiszów, słowem nic takiego, coby zro­
biło z siebie ofiarę w  celu odzyskania w ol­
ności dla ludu (!)•

Nikomu nie je s t  obcem, że węgielnym 
kamieniem ustro ju  inonarchji w  Rossji je s t  
ta jna policja a ta, obficie w ynadgradzana 
kosztem narodu, nie rozumie j a k  tylko po­
zos taw ać ślepo w ic-nym, naw et gotow ym  
do poświęcenia w iu?żdej chwili życia n a ­
rzędziem, na każde skinienie sw ego pana ;  
posiłkuje je j  fanatyzm relig ijny  i popi, p o ­
m agają  urzędnicy, przedewszystkiem  zaś 
gw ałtownie  odbijający się w średnich  i niż­
szych sterach społeczeństwa b rak  oświaty, 
i to najw iększą je s t  przeszkodą realną do 
em ancypacji  politycznej tego narodu.

Za czasów pobytu mego w  Rossji po łu d ­
niowej T w  okolicach gdzie się p rzeważnie 
odbija  pochodzenia Moskali ty p , jeżeli z ty ­
siąca znalazł się jeden  umiejący trochę 
pisać, czytać i arytmetyki, to już  go tam 
nazywali <i umnica v ; reszta ciemna, zbydlę- 
cona, nierozumiala, j a k  tylko : ca?' batiuszka, 
carica m atiuszka,car Boh ziem noj, kto pro tiw  
nieho idiot, idiot protiw  samogo Boha. Na­

f t )  Ci, k t ó r y c h  rząd  ca r sk i  w y w ie sz a ł ,  to ć  to  są  
o f ia ry  za w o ln o ś ć  l u d u  (p .  R .)

turalnie, widząc ob jaw y tak poddańczego 
fanatyzmu, nietylko zgroza, ale i litość 
p rze jm ują  człowieka.

Jedne i też sam e pojęcia z bardzo małym 
wyjątk iem  dominow ały  i w  wyższej klasie 
społeczeństwa w  R ossji ,  a w razie jeżeli 
się kiedy niekiedy pojawił jak iś  z tej strony 
w ybryk w  znaczeniu ujem nem  dla rządu, 
ogół nazywał sumaszedszym  buntownikiem.

W  w yw odach  piątego artykułu, co do 
o w ego  w yzwolenia Moskali, sz. R e d ak to r  
takowego pow iada : « Dla czego światli po ­
litycznego har tu  ludzie w  Rossji nie zbiorą 
się w hutiec pare set g łów  liczący (którzyby 
bezwątpienia za ten heroiczny czyn” przy 
obecnym nastro ju  um ysłów  przyjaznym 
rządowi przypłacili by go swojem  życiem) 
i nie za sekw es tru ją  Jego W ieliczestw o, ja k  
to zrobili Rum uni z Kuzą iB ólgarow ie  z Bat- 
tenbergiem  ?»

Na to zapytanie niech mi wolno będzie 
odpowiedzieć, że co zrobiono z Kuzą i R ot­
tenbergiem , tego Moskale ze swym carem  
zrobić nie są w  stanie. Rum uni a szczegól­
nie Bólgarowie po m im o , że pozostawali 
kilka w ieków  pod panowaniem  despotycz- 
nem Turcji, p rzewyższają jednak  sw ą  in ­
teligencją tamtych jako  rasa słow iańska. 
Długoletnia niewola nie osłabiła ich patrjo- 
tyzmu, owszem, wykształciła ich nieco p o ­
litycznie, ponieważ potrafili z odpowiedniej 
chwili czasu do odzyskania swej n iepod le­
głości i narodowości skorzystać i pozostać 
państw em  samodzielnem. Moskale, p o w ta ­
rzam, na coś podobnego zdobyć się nie są 
w stanie ; wszakże ju ż  mieli szanse zrobienia 
ze sw ym  carem ja k  N addunajskie  p row in ­
cje z sułtanem tureckim , na dow ód czego 
pozwalam sobie przedstaw ić fakta h is to ­
ryczne, jak ie  się wydarzyły  po Krymskiej 
w ojnie w Rossji.

W  kilka lat po zaw arciu  pokoju z F rancją  
i A nglją  przyszło na myśl Aleksandrowi II, 
celem uczynienia imienia sw ego wielkiem 
w  swoim kraju ,  nadanie em ancypacji  pod­
danym chłopom (kriepostnym), co i uczynił 
wistocie. Pomieszczyki, jakby  piorunem 
uderzeni, bynajmniej n ieprzygotowani do 
tej ewentualności,  w prost poszaleli; p o d ­
dani zaś, usłyszawszy najwyższy ukaz, 
oszaleli jeszcze więcej ; pióro nie je s t  w  s ta ­
nie dostatecznie opisać radości, jaka  opano­
w ała  jednych , a p rzestrachu i zgryzoty in ­
nych. Pomieszczyki, moralnie i materjalnie 
pobici, rzucili się do spredaży sw ych  ziem. 
W  ustach tych panów wówczas brzmiała 
ta m a k sy m a : « Czort bieri die?'ewniu, kohda 
krestian n iesta ło . » A nie mogąc znaleść na ­
byw ców  cóż zrobili ? oto wysztyftowali do 
svrego pana z kilkusettysięcznemi podpisa­
mi petycję w  tym guście, że za poniesioną, 
ja k ą  im casarz zrobił k rzywdę, domagają 
s ię  u niego bez żadnych us tęps tw  konsty­
tucji takiej, ja k ą  się rządzą zachodniej E u ­
ropy  państw a.

Po otrzymaniu onej przyniesionej cesa­
rzowi przsz setki delegowanych petycji, 
ten ostatni nic więcej delegow anym  nieod- 
powiedział tylko to, że on pos?nol?'it; aż 
dopiero, po zbadaniu przez sw ych  tajnych 
agentów , jacy  z pomieszczyków najczyn- 
niejszy przyjęli udział w  dom aganiu  się 
konstytucji, wszystkich owych panów  jak  
i delegatów jednej i tej samej nocy w  ki­
bitki posadził i do Syberji na zamieszkauie 
w y s ła ł ;  inni zaś, nie m ając cywilnej odwagi 
zaprotestowania przeciw  tak arbitra lnem u 
postąpieniu caratu, upokorzeni, ze zgiętym 
karkiem, przyjęli za powinność istniejący 
do dziś dnia stan rzeczy w  Rossji .  Czyż nie 
była dla tych panów odpowiednia pora s ta ­

w ienia czoła ca row i? . . .  A  tak na tem się  
skończyła owa s ław na na konsty tucję  p e -  
tycja.

P rzeds taw iam  teraz inny fakt także nie 
małej wagi.  Nie tylko Europa, ale i św iat 
cały wiedział, jakie zadała T urc ja  Rossji 
cięgi w czasie ostatniej pomiędzy terni m o ­
carstw am i wojny, i gdyby  się nie było 
wszystko przeciw  Turc ji  obróciło, na łeb 
byliby pobici Moskale, naw et już  w szystka 
gw ard ja  wyruszyła na pole bitwy. Czyż to 
nie b y iad la  narodu odpow iednia chwila do 
zasekwestrow ania zaainbarasow anego n ie -  
pomyślnemi dla jego  w o jska  bitwami cara 
i zmusić go do podpisania konstytucji?  Może 
naw et i Polacy przyjęliby w  tak ważnej 
sp raw ie  udział. Bezwątpienia car, pozostając 
pomiędzy młotem a kowadłem, nie mógłby 
staw ić narodowi oporu. A czyż znalazł się 
w  tym narodzie jeden  taki-, coby pcDał tę 
inic ja tyw ę ? N ie — z czego wynika że w Ros­
sji daje się czuć krzyczący brak do w y d o ­
bycia się z pod despotyzm u elementów.

Carat, j a k o  tem każdem u wiadomo, ma 
za sobą silę brutalną ; na niej polega całko­
wicie kró lew ska jego  egzystencja. E iementa , 
powtarzam , co j ą  składają, oddane mu są  
duszą i ciałem dla tego, że j e  w ynadgradza.  
Despota potrafił sobie, ju ż  to ja k o  g łow a 
cerkwi praw osławnej (przez co mu tłuszcza 
nadaje unie batiuszki), ju ż  to jako pomazan- 
nik w  ich przekonaniu boży, zjednać w szyst­
ko i wszystkich. Arm ja jego ,  co się składa 
z dzieci tych co swymi podatkami u trzym ują  
całą tę piekielną machinę zaprzysięgłego 
m użoklao twa, w  razie jak iegokolw iek  oporu 
z ich strony przeciw ko rządom tyrana, czy 
też owi synowie będą mieli wzgląd na sw ych  
o jców ? czy nie popełnią o jcobójs tw a? —  
odpowiadam, że ani jeden  nie znajdzie się, 
co by się kierował (emi uczuciami, gdyż 
dogm at ich religijny powiada : « glos cara, 
to głos Boha d, co mu ten akt w ystępny  
popełnić nakazuje.

Takie było i może w  tej ch,vi 1 i jeszcze 
je s t  moralne usposobienie względem cara tu  
w Rossji i takowe się w  ludzie, w skutek 
wskazanych danych, prędko a może i nigdy 
nie zmieni (1). Dr. L. G ó r s k i .

Paszkany, 10  grudnia 1 8 9 3 .
RoCZiNICA P O W S T A N IA  L IS T O P A D O W EG O .

Czytelnia Polska w  Paszkanach obcho­
dziła 63cią rocznicę pow stan ia  l is topadow e­
go. W  tym roku wypadła mała różnica, bo 
m usiano podzielić obchód na dw ie  części 
z tej przyczyny, że co roku  w ypada  święto

• ( l )  S e k w e s t r ac ja  w ła d z c y  zwie rzchn iczego ,  m ia n o ­
w ic ie  c a ra ,  o d p o w ia d a ,  z d an iem  naszem ,  u s t r o jo w i  
sp o łec z e ń s tw a  m o s k ie w s k ie g o .  W Ross j i  — w  t e m  s ię  
z Sz. D re m  z g ad z a m y  — r e w o l u c j a  j e s t  n i e m o ż l iw ą :  
c a r o b ó j s t w a  i u rz ę d n ik o b ó js tw a ,  ś ro d k i  k o n s p i r a -  
c y jn o - te r r o ry s ty c z n e ,  p rz y c zy n ia ją  się j e n o  do  do sk o ­
n a le n ia  pol ic j i .  To a to l i ,  że się te  czyny d o k o n y w a ły  
w  czasach o s ta tn ic h ,  d o w o d z i  i s tn ie n ia  w  łon ie  spo­
łec ze ń s tw a  ro ssy jsk iego  ż y w io łó w ,  czu jących  g łę b o k o  
po t rz e b ę  zm iany  fo r m y  rząd u  i g o to w y c h  o k u p ić  j ą  
życ iem  w ła s n e m .  G d y b y  s ię  ich  znalaz ło  w  d a n y m  
m o m e n c ie  n ie  w ię ce j ,  j a k  0,0001 o /o ,  to  ju ż b y  to  by ła  
s i ła  d o s ta tec zn a  do  o toczen ia  w ła d zc y  g d z ie k o lw iek ,  
chociażby  n a  p la c u  I s a k o w s k im  w  P e te r s b u r g u ,  i za­
s e k w e s t r o w a n i a  go na  rzecz d o b r a  pub l icznego ,  k t ó ­
r e m u  on przeszkadza.  S e k w e s t r a c je  p o d o b n e  p r a k t y ­
k o w a ł y  się w  R oss j i  s am e j .  D o k o n y w a l i  j e  c a ro w ie  
i caryce .  K ończy ły  się one  m o r d e r s tw a m i  d la  t eg o ,  
że się t a k  s ek w e s t r a to r o m  i s e k w e s t r a to r k o m  p o d o ­
b a ło ;  t u  zaś o m o rd e r s tw o  b y n a jm n ie j  n ie  chodzi —  
p r z e c i w n i e :  chodzi  o to ,  ażeby  samowladztvvo  car­
sk ie  w yzyskać  na  rzecz in ic ja ty w y " re fo rm ac y jn e j ,  do  
k tó re j  to  s am o w ła d z tw o  c z y m  n a ró d  n iezdo lnym .  
G ro m a d k a  ludz i  z d e t e r m in o w a n y c h  m og ła b y  teg o  
dokazać  j a w n ie ,  w  b ia ły  dz ień ,  otacza jąc  nagle osobę  
sam odz ie rżcy  i b io rąc  j ą  p o d  s w o j ą  o p iekę  n a  t a k  
d ługo ,  ażby się  s p r a w y  u r e g u lo w a ły  (p. R.)
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r u m u ń s k ie  na 3go g ru d n ia .  Z a w s z e  w  tym 
d n iu  rz em ieś ln icy  nasi p o s ta n o w i l i  sobie ,  od 
czasu  założen ia  Czyte ln i ,  ob chodz ić  nasze  
św ię to  n a ro d o w e ,  a że w  tym  roku  to św ię to  
3 g o  g ru d n ia  w  n iedzielę  w y p a d ło ,  m u s ian o  
s ię  do tego z a s to so w ać .

1 tak  — 29go l is topada  odbyło  s ię  ż a ło b n e  
n a b o ż e ń s tw o  o g odz in ie  8ej z r a n a ,  a dn ia  
2 g ru d n ia  w  sobo tę ,  o godz .  6ej w ie c z o re m ,  
o d by ły  się e g z ek w ie  w  koście le  p rzy  u r z ą ­
dzo ny m  ka ta fa lku ,  p rz y s t ro jo n y m  w  k w ia ty ,  
w ie ń c e  i znak i  n a ro d o w e ,  p rzy  rz ę s is tem  
ośw ie t len iu .

Dzień by ł p ięk n y  i c i e p ł y ; w iecz o rem  
o godz in ie  5 i pół nas tąp i ła  b u rz a  po łączona 
z d eszczem  taka ,  że n ie  m ożna  by ło  u s tać  
na m ie jscu ,  d l a t e g o  kośció ł  w y g lą d a ł  s m u t ­
nie, gdy ż  m ało  p rzy by ło  osób d la  p o m o d le ­
nia się za po leg łych  braci 1831 r .  P o  s k o ń ­
czonej c e rem o n ji ,  rzem ieś ln icy  po lscy  o d ­
śp iew a l i  « B o ż e  co ś  P o lskę  t .

Z kościoła u d a l i śm y  się  ra z e m  do Czyteln i 
na  w ieczo rek .

O godz in ie  8 i pól zagai ł  p . Miler, p re z e s  
Czyte ln i ,  o bchód  p rz e m o w ą ,  a zas tęp ca  je­
go, p. Czernelecki, m iał odczy t s to so w n y  
o w y p a d k a c h  l i s to p ad o w y ch  1831 rok u .

P o  sk oń czon ym  odczycie  n a s tąp i ły  ś p i e ­
w y  p o d ług  p ro g r a m u  u łożone, j a k o  to :  
« D rac ia  ro c z n ic a * ,  « G rzm ią  pod  S toczk iem  
a r m a t y », « P u łk  c z w a r ty *  i « Je szcze  P o l ­
sk a  nie zg inęła  ».

D e k la m o w a l i : p an n a  J a d w ig a  F .  o raz  p. 
S e b a s t ja n  P ie p rz a k ,  ś lu sa rz ,  c za rny  r o b o t ­
n ik ,  lecz p ra w e g o  d uch a  i czynu ,  nasz  g o r ­
l iw y  cz łonek  od czasu  za łożen ia  C zyteln i.  
W  k oń cu  ożyw io na  p o g a d a n k a  p rz ec ią g n ę ła  
s ię  do pó łnocy  i o puśc i l i śm y  m ie js c e  n a s z e ­
go  n a ro d o w e g o  o g n isk a  i o b c h o d u  nocy 
l i s to p ad o w e j .

Z asy łam y n a sze  b ra te r sk ie  p o z d ro w ie n ia .
W i m i e n i u  Czytelni,  z p o w a żan iem .

J .  C z e r n e l e c k i .

BiwBBuiiMMgMWiaditataaaMBBBwmwawamaK

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N I
(

« Głos mają bomby! »... W  poprzed­
nim przeglądzie politycznym zaznaczy­
liśmy jeno czyny, przez anarchistów 
dokonane w teatrze barcelońskim i w iz­
bie prawodawczej francuskiej ; w  obec­
nym mamy do zaznaczenia środki, jakie 
przedsiębrać poczynają zgromadzenia 
ustawodawcze, celem zabezpieczenia się 
przeciwko zamachom, wylęgłym w mó­
zgach, wyprowadzonych z równowagi 
przez propagandę socjalistyczną. Socja­
liści wypierają się anarchistów, wyrze­
kają się ich. Darmo jednak ! Następstwa 
od przyczyny oderwać nie sposób, od 
przyczyny, która sama jest następstwem. 
W adliwość ustroju społecznego wytwo­
rzyła socjalizm ; z socjalizmu wypłynął 
anarchizm tak prosto i naturalnie, jak 
z wulkanu wypływa lawa. Ostatnie to 
następstwo jest wynikiem pierwotnej 
przyczyny, tkwiącej w łonie społeczeń­
stwa a wyrażającej się nadużyciami, 
jakich się warstwy używające dopusz­
czają względem warstw pracujących. 
Są to nadużycia przemocy ; nadużycia 
te doprowadziły ludzkość do stanu cho­
robliwego, do stanu obłąkania umysło­
wego, tłumaczącego się niemożliwemi 
programami i możliwemi zamachami,

a wskazującego potrzebę reform, któreby 
pracę skapitalizowały. Socjalizm w obec­
nym momencie — otworzywszy sobie 
wstęp do parlamentów, wszedł na drogę 
właściwą. Na niej uzyskał możność 
obezpieczenia pracy i wydźwignięcia jej 
z tej poniewierki, na jaką wskazał ją  
historyczny rozwój ludzkości. Na dro­
dze parlamentarnej rozpoczął on z roz­
wojem owym targi i układy, ukazujące 
w  perspektywie rezultat pożądany, który 
mógłby być osiągniętym wcześniej, gdy­
by do kompromisu z porządkiem kapi­
talistycznym socjalizm nie przystępował 
z prologiem agitacyjnym, nadzianym 
wiatrem  szumnych frazesów i rewolu­
cyjnych pogróżek. Rewolucja nie jest 
rzeczą socjalizmu: natura rewolucji jest 
polityczną, je g o —ekonomiczną. Z prze­
oczenia tej różnicy przez apostołów i 
zapoznawania jej przez późniejszych 
agitatorów, śród których — nawiasem 
mówiąc — wcisnęło się nie mało szarla­
tanów ustnego i pisanego słowa, wy­
niknąć musiało skomplikowanie choroby 
umysłowej, przejawiające się w sympto- 
matach zapalnych, utrudniających lecze­
nie. Jeszcze kilka takich zamachów, jak 
w Paryżu i Barcelonie, a « burżuazja a 
tak o się zastraszy >«, iż przy fabrykacji, 
przesyłkach i handlu materjałów w y­
buchowych w artę postawi, prasę w pasy 
i popręgi ujmie, zgromadzenia pod cen­
zurę policyjną odda i dozór policyjny 
w ogóle spotęguje. Objawy takiego 
«przestrachu» zaznaczyły się już w P a ­
ryżu i w Bernie w  uchwałach i wnio­
skach, tyczących się materjałów w y­
buchowych i zamachów anarchistycz­
nych. Socjalizm spostrzega się, że się 
zadaleko zapędził: wyrzeka się dziecka 
rodzonego (sierpniowy kongres w  Zu- 
richu i" zeszłotygodniowy kongres stu­
dentów socjalistów w Genewie). Czy to 
nie za późno? Czy dla ratowania pozycji 
swojej nie będzie musiał sprzymierzyć 
się z tym socjalizmem, co się bez wiel­
kich hałasóww watykańskiej kuje kuźni? 
Na to się zanosi: przedwstępne kroki 
poczynionejuż zostały wBienne ; a w B er­
linie, w imic zasady która dla socjalizmu 
zasadą nie jest, wespół z centrum i Ko­
łem polskiem, za przywróceniem Jezui­
tów wolowali socjaliści. To pewne, że 
nad kościół, w kościele zaś nad Jezuitów, 
nikt lepiej by kollektywizmu urządzić 
nie potrafił. Socjalizm na skłaniającą się 
ku nim zeszedł pochyłość. Szkoda!... 
Cierpi na tom sprawa pracy. Zagma­
twała ją  nielicząca się z następstwami 
zachłanność agitacyjna. Nauka to dla 
agitatorów naszych. Oby z niej skorzy­
stać umieli !...

Agitacja prawosławna, prowadzona za 
pomocą diejatiel’ow o wysokich ran ­
gach, wyraziła się jak wiadomo morder­
stwami w Krożach. Nie było to całkiem 
w porządku w obec przyjaźni, jaka gło­
wę kościoła prawosławnego wiąże z gło­
wą kościoła katolickiego: celem więc 
wyjaśnienia faktu wysłanym został do 
Rzymu poseł nadzwyczajny (zwyczaj­
nym jest p. Izwolski) w osobie biskupa

terespolskiego, celem zaś dania ojcuśw . 
satysfakcji, generał Klingenberg, guber­
nator kowieński, dostał, jak  słychać, 
dymisję. Dymisja ta, jeżeli rzeczywiście 
udzieloną została, pomordowanych (co do 
których, jak  dzienniki moskiev ’kie za­
pewniają, przesadne rozeszły się wieści, 
niektóre zaś piszą, że morderstw niebyło 
wcale) nie wskrzesi a i generałowi Klin 
genberg nie wdele poszkodzi : gorliwość 
jego prawosławna, luboć on sam jest 
futrem a nawet katolikiem może, z pew­
nością sowicie wynadgrodzoną będzie.

Gorliwość prawosławna i ku Niem­
com, ale nieuczynownionym, się zwraca. 
Na W ołyniu śród kolonji niemieckich 
pop, nazwiskiem Kowalski, chwali się 
w W o ły ń sk ic h  eparclijalnycli W iedo-  
mostiach , że dziesięciu lutrów  na pra­
wosławie przechrzci!. Zawiadamia przy- 
tem, że postępy jego w tym kierunku 
byłyby o wiele większe, gdyby mu czyn­
niej policja pomagała. Żali się oraz na 
wpływy Niemców na prawosławnych, 
pozostających u nich w służbie. Jego 
przewielebność, biskup wołyński pra­
wosławny, odniósł się we względzie tym 
do gubernatora, polecając duchowień­
stwu, ażeby śledziło i władzy wyższej 
donosiło o chłopcach wyznania praw o­
sławnego, idących do Niemców na służ­
bę. Pokazuje się, że niekoniecznie na­
leżeć potrzeba do kościoła, z którego 
głową car w  przyjaźni zostaje, ażeby 
doznawać tolerancji religijnej tego g a ­
tunku, jaka się w  Krożach tak dosadnie 
zaprodukowała.

Reichsrath wiedeński na święta się roz­
jechał, pozostawiając wspomnienia sesji, 
zaznaczonej zmianą gabinetu. W spom ­
nienia te niezaszczytnie się zapisały dla 
Koła polskiego, w którem nie tylko pra­
wica reakcyjnym zapjała tonem, ale na­
wet w lewicy rozerwały się szczupłe 
szeregi przy obradach nad stanem wy­
jątkowym w Czechach. Dwaj mianowi­
cie z grona demokratycznego członko­
wie, dr. Rutowski i St. Szczepanowski, 
stan wyjątkowy uzna li; St. Szczepanow­
ski podjął się być w tej kwestji rzeczni­
kiem Koła w pełnej izbie. Inni (Hof- 
mokl, Lewicki, Lewakowski, Piętak, 
Potoczek, Roszkowski, Sokołowski, 
Tyszkowski, W eigel) od głosowania się 
wstrzymali (*). Cóż tych dwóch despe­
ratów do odstąpienia od opinji więk­
szości kółka demokratycznego zniewo­
liło? Czytając przemówienia Rutowskie- 
go i Szczepanowskiego w czasie obrad 
nad tą kwestją w Kole, jakoteż mowę 
Szczepanowskiego w izbie, nie sposób 
w czem innem racjonalnego znaleść po­
wodu, jak  tylko we względach dyplo­
matycznych. Przedyplomatyzowali się. 
Dyplomatyzowanie stanowi w ogóle sła­
bą galicyjskich naszych spółobywateli 
stronę — i to zarówno Polaków, jak  R u­
sinów. Przedyplomatyzowali się jedni i 
drudzy, — Rusini dokładniej nawet, al­
bowiem wysadzeni z ich klubu mówce,

(*) W strzy m ali się o raz  G o lu c h o w sk i i  ks. Św ieży , 
z R usinów  zaś O c h ry m o w ic z , B a rw iń sk i i M an d y - 
czew sk i.
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jeden, p. R om ańczuk, w yraził absolutną 
do rządu nieufności, drugi, p .B arw ińsk i, 
oświadczył się z absolutnem  zaufaniem. 
W  R usinach lo nie dziwi, jeżeli w eź­
m iem y na uw agę metodę ich orjentowa- 
n ia  sią, ;w  polityce wedle : « Za horoju 
dudlc?/kraje Snadź-— wzorem ich —
m etody tej trzym ali się pp. R utow ski i 
Szczepanow ski, przypuszczając, że re ­
gulow aniem  opinji swoich stosownie do 
« g ran ia  dudek za górą » spraw ie pol­
skiej korzyść niosą. Głębokość dyplo­
m atyczna byw a niekiedy za zbyt g łębo­
k ą — dow odem : stańczycy, telimeńczycy, 
wiełopolszczycy, targow iczanie. W cho­
dząc na tę śliską drogę, nic łatwiejszego 
jak  pośliznąć się i w  błoto wpaść.

R eichsrath  rozszecłł się na czas obra­
dow ania sejm ów krajow ych. Obrady 
w  innych parlam entach rów nież zaw ie­
szone zostały z powodu wakacyj now o­
rocznych. Z tych dw a trudne bęcłą m iały 
za powrotem  do rozw iązania zadanie : 
w  Rzym ie, zaradzenie bankructw u gro­
żącemu ; w  A tenach, zaradzenie ban­
kructw u  dokonanemu.

W  Brazylji od paru  miesięcy w re  
w ojna domowa, zagrażająca istnieniu 
młodej rzeczypospolitej.

H iszpanja z w ojną m arokańską W  
końca trafić nie może.

W  Serbji pod m łodym  królem , rzą­
dzącym przy pomocy sprzyjających Mo­
skw ie radykałów , zapanow ał odmęt.

L I S T Y  Z A M E R Y K I .
III

Buffa lo , w grudniu 1893 .
Przebaczcie czytelnicy ! W prow adz iłem  

W a s  w  listach poprzednich do Ameryki i 
u rw ałem . Niejeden pomyślał sobie : otóż i 
koniec.

P rzekonają  się teraz, że się pomylili a ja 
przy tej sposobności obiecuję poprawę. Cie­
kaw i może jesteście , co też to był za powód 
tej p rze rw y ?  W ieleby  o tern pisać, powiem 
jednak  to tylko, że zamiana skóry  eu ro p e j­
skiej na am erykańską, wszystk im tym co 
po raz pierwszy tu przybywają,  naturalnie 
z zamiarem stałego osiedlenia, nie tylko, że 
czas zupełnie zabiera, ale do tego w praw ia  
w hum or tak fatalny, że w czasie tej mutacji 
chwytać za pióro znaczyłoby : zrazić sobie 
czytelników na wieki.

Teraz zatem, kiedy owa zamiana skóry 
szczęśliwie przebyta, odzywam się znowu 
i to już  jako  świeżutki amerykanin.

P ra g n ą c  zachować w listach moich pe­
w ien porządek, a równocześnie zapełnić 
p rze rw ę,  w racam  napow rót do N ow ego- 
Yorku. Dotychczas poznaliśmy tylko Dom 
em igracy jny  polski. Przedstaw iłem  go ta­
kim , jakim  je s t  w  istocie ; teraz zaś donieść 
pośpieszam, że w ybrany  nowy zarząd 
krząta się energicznie koło jego  n ap raw y  i 
ogól żywi nadzieję, że z w iosną dom ten 
będzie takim, jakim  być powinien. Z innych 
instytucji narodowych polskich w  Nowym - 
Yorku  na wzmiankę zasługuje  Skarb  N aro­
dow y polski pod protektoratem  głośnego 
patrjo ty  p. Er.  Je rzm anow skiego  i Czytel­
nia, w  tym sam ym  mieszcząca się budynku. 
Nawiasem jednak  powiedziawszy, ja k  jeden 
tak i druga, nie w ielką cieszą się sympatją

miejscowej polonji i, ja k  do pierwszego, 
oprócz jednorazow ego datku p. Je rz m an o w ­
skiego, żadne praw ie  inne nie w p ły w ają  
ofiary, tak Czytelnia wieczuemi świeci pus t­
kami a raczej — w iecznie zamknięta.

Dalszych ognisk, w  których grupowali by 
się Polacy, lub gdzieby w  większej p r z y ­
najmniej zbierali się ilości, praw ie że n ie ­
ma ; chyba gdybym  szan. czytelnikom j ako 
takie przedstaw ił  res tau rac je  p. Krygiera, 
lub Nikińśkiej.  Sm utne to, ale p raw dziw e. 
Jak  twierdzą miejscowi, Polaków  w Nowym 
Yorku je s t  tysięcy trzydzieści,  a licząc z ty ­
mi, co mieszkają w  sąsiednim Broklynie i 
Je rse j  city, do tysięcy pięćdziesiąt.

Dotychczas jednak , zdobyć się nie p o tr a ­
fili nawet na w ybudow anie  własnej hali, 
gdzieby odbywały się wielkie zgromadzenia 
obchodow e,przedstawien iaam atorsk ie  i t.d.; 
posługują się zw ykle  w takich razach  h a la ­
mi niemieckimi i angielskimi.

Jako okoliczność łagodzącą zanotow ać 
wypada , że z wielką trudnością zbierać im 
się przychodzi, gdyż rozrzuceni po calem 
olbrzymiem mieście, gubią się w  tej m o ­
zaice ludów i często wcale o sobie n iewiedzą.

Ale, ale, byłbym zupełnie zapomniał o 
rzeczy najważniejszej — o kościele — a jes t  
przecież, m urow any  — w praw dzie nie b a r ­
dzo okazały, ale je s t .  P ierw szej zaraz zdaje 
mi się niedzieli, j a k ą  w  Ameryce spędzić 
mi przyszło, w ybrałem  się do niego, ażeby 
raz zobaczyć P olaków  w większej iiości. 
Nie zawiodłem się. Na ulicy przed kościo­
łem roi się od oświętnie poubieranych, g w a ­
rzących grom adkam i. W chodzę .  Kościół 
nabity. L ud  polski modli się. Zdziwiło mię, 
że przy wchodzie nie zauważyłem k a­
sje ra ,  któryby w ydaw ał bilety w s tępu  — 
czytałem gdzieś bowdem, że takie m ają  tu 
być zwyczaje. Zdziwiłem się, pow iadam  i 
to przyjemnie, gdyż w  kieszeni dw a za­
ledwie miałem piątaki, w ięc  s łuszną czułem 
obawę, że może od drzwi powrócę.

W k ró tc e  jednak  bolesne nastąpiło ro z ­
czarowanie. Rów no ze mszą św . wyszło 
dwóch braci kościelnego tow. z tacami i 
zbierali ofiary. Dawał każdy, dałem i ja .  
Nastąpiło kazanie. Takiego nie słyszałem 
nigdy. Biedny księżyna silił się na w y ja ś ­
nienie jak ie jś  zawikłanej tajemnicy, której 
sam nie ro z u m ia ł ; pomagał sobie ja k  mógł, 
co chwila « wierni chrześcijanie® p o w ta ­
rzał,  w  końcu dyplomatycznie skręcił na 
miłosierdzie, i po odpowiednim przygoto­
waniu  słuchaczy, wziął tacę do ręki i znow u 
zbiera składki, tym razem na kościół. Dałem 
ostatniego piątaka i w duszy przypomnia­
łem sobie przypowieść o groszu wdowim.

Kazanie przykre na mnie zrobiło w raże­
nie. Czego innego się spodziewałem, w  in- 
nem przedstawiałem  sobie św ie tle  księży 
tutejszych. W  wyobraźni mojej widziałem 
ich apostołami narodu, pielęgnującymi w  ser­
cach w ygnańców  naszych miłość ku drogiej 
ojczyźnie; słowo « O jczyzna» za każdem 
spodziewałem się słyszeć pow tarzane zda­
niem...  Pęk ła  od razu bańka mydlana. K a­
znodzieja nie tylko, że unikał widocznie 
wszystkiego, co z ojczyzną styczność by 
miało, ale co gorsza, piękna m ow a polska 
w  ustach tego człowieka brzmiała ja k  fał­
szywie nastrojona struna i zamiast rmłości, 
w s trę t  chyba obudzić by mogła.

Myślałem, że na mnie tylko takie sp ra ­
wiła w ra ż e n ie ; obserw ując wychodzących 
7. kościoła zauważyłem, że więcej znalazło 
się osób podobnych — mówili po angielsku.

Stoję tedy zamyślony i byłbym myśli snuł 
nie wiem ja k  długo, gdyby me obudził mię 
dźwięk pieniędzy, spadających na tacę.

Zbierają znów, już  niedaleko o d e m n ie ; 
wspom niałem  na pustą kieszeń, a o b a w ia ­
ją c  się nieprzyjemności,coprędzej uszedłem.

P rzed  domem Bożym gromadki z w ię k ­
szone. P ra g n ąc  poinformować się cokol­
w iek  o m ie jscow ych  stosunkach, zbliżam 
się do je d n eg o  ze stojących na uboczu, g ru ­
bego jegom ośc i z ogolonymi z angielska 
wąsami, i pytam o szkołę. Gdy ju ż  dos ta ­
tecznie zaspokoiłem jego  ciekawość —  a 
mianowicie, gdy m u objawiłem moją chęć 
zostania nauczycielem, odezwał się z uśmie­
chem : « a no chodź pokażę ci j ą  ; je s tem  tu 
administratorem tego budynku, zobaczysz .> 
P row adzi mię tedy pod kościół.  P iw n ica  —  
myślę sobie : cóż u d ja b ła — czy nie zakpił 
sobie ze mnie jegom ość?  — Otw iera  niskie 
drzwiczki i oczom moim przedstaw ia  się 
długa, ciemna sala, niziuteńka, głową omał 
sufitu nie sięgam , — stoją ławki — to szkoła 
zatem, Pytam się, ileż tu dzieci do tego 
grobu po światło  przychodzi ? « Teraz mamy 
50, ale były czasy, że po sto kilkadziesiąt 
bywało. Ksiądz proboszcz podwyższył opła­
tę, bo szkoła dużo kosztuje. » Któż nauczy­
cielem ? —  « O rganista  w k ra ju  uczony. » — 
W y ra z y  : «w  k ra ju  uczony® zabrzmiały mu 
w  ustach tak, że musiałem bardzo w y so k ie ­
go o zdolnościach nauczyciela nabrać p rze ­
konania. Opuściłem szkołę bardziej jeszcze 
« zbity z pantalyku® i coraz czarniejsze m y ­
śli obsiadały mi duszę. Dużo jeszcze potem 
widziałem i słyszałem, ale powziętej raz nie 
bardzo pochlebnej o nowojorksk ich  P o la ­
kach opinji nic ju ż  zmienić nie potrafiło.

Są w yjątk i w praw dzie ,  — spotkałem ich 
dosyć, ale ci nieporadzą ; b rak  inicjatywy 
i wszystko powoli zam iera .. .  am erykan i-  
zu je  się .. .

Nie podobało mi się, pow tarzam , w  No­
w ym Yorku a to do tego stopnia, że do­
b raw szy  do siebie towarzyszy paru, ponie­
waż inaczej nie mogłem, puściłem się pie­
chotą, biorąc dyrekcję na Buffalo, i tu się 
zatrzymałem.

Otóż i powód milczenia się wyjaśnił,
W  liście przyszłym, w rócę  raz jeszcze 

do Nowego Y orku ,  przytoczę niektóre 
szczegóły "z życia tamtejszych Polaków i 
zacznę coś o Buffalo, gdzie 50,000 P o la­
ków, w  jednej mieszkających dzielnicy, 
osobne tworzy miasto. O. S. A.

ROZMAITOŚCI
=  W  Krzeszowicach  d. 17 grudnia odbył 

się ku czci lis topadowej rocznicy, za inicja­
tywą i s taraniem p. W alerego K ra w cz y ń ­
skiego, cludowy wieczorek deklam acyjno- 
wokalny®. Zaproszenia otrzymali członkowie 
Krzeszowieckiego Koła Tstw a Szkoły ludo­
wej i lud z wszystkich w iosek  okolicznych. 
O g, 4 po południu zapełniła się sala po 
brzegi. Uroczystość rozpoczęła się modlitwą 
«Boże coś Polskę*, poczem p. K raw czyń­
ski wygłosił odczyt, którego treścią byt 
przystępnie i jasno  wyłożony przegląd hi- 
storji polskiej od P ias ta  do utraty bytu 
niepodległego. Obecni pracę tę w y n a g r o ­
dzili burzą oklasków. Odczyt udustrow ał 
żyw y obraz : « Kucie kos », w ed ług  obrazu 
Grottgera. Ten punkt p rogram u sprawił 
wielkie wrażenie. Część wokalną, złożoną 
z piosnek i k rakowiaków, wykonała młodzież 
szkolna pod kierunkiem nauczyciela. Ślicz­
ną była deklamacja młodej panienki, która 
wygłosiła cztery patrjotyczne wiersze. «Bi- 
twę racławicką® Lenartowicza pięknie od- 
deklamował 9 -letni uczeń szkółki miejsco-
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w ej.  Dochód z wieczorku przeznaczono na 
rzecz Tstwa Szkoły ludowej, a ja k  liczne 
musiało być audytorjum , dowodziła okolicz­
ność, że z 10 i 5 centowego wstępu u z b ie ­
rało się z górą 01 złr. Powodzenie było 
dziełem człowieka pojedynczego, p. W .  
K rawczyńskiego i je s t  dowodem, czego do­
bra  wola i staranność dokazać mogą.

*
*  *

=  K rote. — Nowy przybył kontyngiens 
do martyrologji polskiej.  Za męczenników 
krożskich, ofiary moskiewskiej « tolerancji)) 
re lig ijnej ,  we Lw ow ie i w  Krakowie uro­
czyste odbywały się egzekwie. W e  L w ow ie 
nabożeństwo żałobne urządziła młodzież 
z po li techn ik i: —  policja stawiała przeszko­
dy. W  spraw ie  krożskiej do zanotowania 
j e s t  udział trzech księży katolickich, którzy 
Moskalom pomagali, — jeden  z nich podjął 
się był w ykraść  z kościoła przenajświętszy 
sakrament,  i ten to był powód, dla którego 
mieszkance Kroż przy kościele w arty  s ta ­
wiali.  Oczekiwali oni na obiecaną im odpo­
wiedź ua prośbę podaną do cara a z a w ie ­
zioną do P e te rsbu rga  i złożoną w kańcelarji 
na przyjm owanie podań, petycyj i próśb 
przeznaczonej. Zamiast odpowiedzi przybył 
guberna tor  kowieński z kozakami i dopuścił 
się gw ałtu .  W .K rożach  są dw a kościoły : 
je d en  drew niany, d rug i murow any. Miesz­
kance pragnęli ten ostatni zachow ać: o to 
cara prosili — i celem doczekania się przy­
rzeczonej odpowiedzi kościolabronili.  Aresz­
tow anych je s t  kilkudziesięciu. Kozacy w  tłu­
mie po nocy nahajkami po tw arzach bili, — 
nazajutrz  uwięzili wszystkich, co od naha- 
jek  znaki inieli. Ś ród uwięzionych, sądzo­
nymi być mających, zna jdu ją  się i ci, co
prośbę  do Petersburga  wozili.

*
*  *

—  Towarzystwo pomocy naukowej. — Ze 
sprawozdaniu dyrekcji z 25-leiuiej działal­
ności tow arzystw a i z czynności za rok szk. 
1893 wyjmujemy następujące ustępy : Za­
wiązane w r. 1868 za inic ja tywą śp. Stan. 
Sobieskiego, dyr. gim. lw owskiego, śp. dra 
Józ. Skałkowskiego, adwok. k ra j .  i Apol. 
S tokowskiego, obecnego przewodniczącego, 
Tow. to spełniało zadanie sw oje ,  w spiera jąc  
ubogą a pilną i zdolną młodzież, przeważnie 
szkół średnich .— Ze potrzeba i pożyteczność 
takiego Tow. ogólne znalazły uznanie, oka­
zuje się z tego, że zaraz w pierwszym roku 
istnienia przystąpiła do niego znaczna liczba 
członków, że w całym k ra ju  potworzyły się 
l i l jeT o w .,  które z czasem, przy pomyślnym 
zbiegu okoliczności, wzrosły do samodziel­
nych towarzystw i b u r s ,  ja k  np. bursy 
w Brzeżanach, Jarosławiu,  Rzeszowie, itd., 
a nareszcie, że ju ż  w  r. 1871 za s taraniem 
dyrekcji tow . zezwolił W ydz ia ł  kraj.  na 
pobieranie odsetek od kapitału w kwocie 
8,550 zł., złożonego w  r. I860 przez śp. Ka­
rola Cieszewskiego i Józefa Światopełka 
Zawadzkiego ua rzecz ubogiej, uczącej się 
młodzieży, które to odsetki dotychczas tow. 
pobiera. Od r. 1868 do końca r. szkolnego 
1885 wywiązało się Tow. z zadania sw ego , 
statutem wskazanego, w ten sposób, że roz­
dawało pomiędzy młodzież szkolną płci oboj­
ga większe jednorazow e i pomniejsze m ie­
sięczne zapomogi w gotówce lub też w ubra­
niu, książkach itp. I tak rozdano w  ciągu 
lat 18, tj. od r. 1808 do 1885 jednorazow ych 
zapomóg w kwocie 2,500 zł. pomiędzy 37 
uczenie i 157 uczniów, miesięcznych zaś 
w  kwocie 13,000 zł. pomiędzy 50 uczenie 
i 307 uczniów, co czyni razem przeszło
1 5 ,0 0 0  zł., rozdzielonych pomiędzy 96 ucze­
nie 1 461 uczniów. Następnie, chcąc tern 
skuteczniej ułatwić ubogiej, kształcącej się

młodzieży korzystanie z nauk wyższych, za­
łożyło T ow arzystwo pomocy naukow ej w  r. 
1886 bursę, w  której po kilkudziesięciu 
uczniów szkół średnich, przeważnie sierot 
i synów  ubogich nauczycieliszkół ludowych, 
bez różnicy obrządku i narodowości, bądźto 
bezpłatnie, bądź za niską opłatą znajdowało 
wilct, pomieszkanie i odpowiedni nadzór. 
Z dniem 1 września 1885 weszła rzeczywiście 
w  życie bursa  dla uczniów szkół średnich. 
W  r. 1886 liczyła bursa 10, w  1887 r. 22, 
w  1888 r. 30, w  1889 r. 34, a w  1890 r .  37 
w ychow anków .Zogólnej  sumy 134 uczniów, 
którzy korzystali z tej instytucji, było obrz. 
rk . 76, gk. 58. Z tych ze Lw ow a 21, z n a j ­
bliższych okolic Lw owa 57, z dalszych 55. 
Bezpłatnie umieszczonych było 20; za d o ­
płatą po 5 zł. 15; po 6 zł. 25 ; reszla po 7 do 
10 zł., a zaledwie kilku za pełną opłatą po 
15 zł.— W  r. 1886 był rozchód ogólny 2,201 
zł. 71 ct.,  1887 r. 3,228 zł. 33 ct., w  1888 r .  
3,349 zł. 47 ct.,  w  1889 r. 4,828 zł. 88 ct., 
w 1890 r .  4,647 zł. 90 ct. — Jakkolw iek  5 
lat istnienia bursy  przekonało dyrekcję  o 
wielkiej użyteczności i istotnej potrzebie 
takiego zakładu, któryby ułatwiał ubogiej 
i moralnej młodzieży korzystanie z. nauk 
szkół średnich , a tern samem przysposabiał 
krajowi sumiennych i gorliwych p racow n i­
ków' na niwie obywatelskiego życia : p rze ­
cież rozliczne trudności, wynikające z b raku 
odpowiedniego pomieszczenia, skłoniły d y ­
rekcję  do tego, że postanowiła od września 
1890 zaniechać na razie dalszego u trzy m y ­
w ania tej instytucji aż do chwili zbudowania 
w łasnbgo b u d y n k u , stosownie do swego 
zadania urządzonego. Jakoż dyrekcja tow. 
na pomieszczenie 30—37 w ychow anków  i 2 
prefektów płaciła w ostatnich dw óch latach 
istnienia bursy  960 zł. rocznego czynszu, 
a pomieszkanie to .nie odpowiadało nawet 
miernym wym aganiom . W szelako , p o w ró ­
ciwszy do pierwotnego sposobu wspieran ia  
młodzieży przez udzielanie datków miesięcz­
nych (stypendjów), dyrekcja nie odstąpiła 
od myśli u trzym ywania bursy . Z tego p o w o ­
du postanowiła przedewszystkiem postarać 
się o w łasny  budynek, któryby temu celowi 
pod w zględem  pedagogicznym i sanitarnym 
zadość czynił, a o możliwości w ykonania 
tego planu dyrekcja wcale nie wątpi, licząc 
ua ofiarność ogółu, który tak pięknej myśli 
pomocy swojej nie odmówi. Grunt pod b u ­
dowę takiego domu Tow. pomocy naukowej 
już  posiada, a to dzięki hojności reprezenta­
cji m .  Lw owa i życzliwej ofiarności jednego 
z je j  członków, który w  imieniu Tow. zapła­
cił cenę kupna, a nadto ofiarował kw otę  na
10,000 cegieł. G runt ten obejmuje 412 sąż­
ni kw adratowych. Na budowę tego domu 
zebrano do dzisiaj 2,786 zł.,  a pieniądze 
umieszczono w lwowskiej kasie oszczędno­
ści. Tymczasem, tj. aż do w ybudow ania  
w łasnego  domu, udziela dyrekcja  z o trzy­
m yw anych  wkładek członków i datków pu­
blicznych instytucji, aszczególnie lwowskiej 
Kasy oszczędności,  ubogim a pilnym uczniom 
wsparcia. I tak, udzieliła dyrekcja od 1-go 
września 1890 do końca sierpnia 1891 r .,  już 
to w  jednorazowych, ju ż  to w miesięcznych 
datkach 821 zł. 59 ct., od 1 w rześnia 1891 
do końca sierpnia 1892 r. 669 zł., od 1 w rze­
śnia 1892 do końca sierpnia 1893 r. 797 zł. 
80 ct., co czyni razem 2288 zł. 30 ct. Resztę 
zaś dochodów składano na zamierzoną budo­
w ę bursy , jak to  coroczne sprawozdania w y ­
kazują. W sze lk ie  datki, czy to na budowę 
bursy , czy na pomoc naukową, uprasza d y ­
rekcja najuprzejmiej nadsyłać pod adresem 
Apolinarego Stokowskiego, przewodniczą­
cego Tow. pom. nauk. we Lwowie, przy  
ul. Dominikańskiej nr. 11.

*

*

=  Gęstość zaludnienia W arszaw y.—W e ­
d łu g  Gazety P o lic y jn e j , z dokonanej rewizji 
sanitarnej okazało się, że W a rs z a w a  je s t  tak 
gęsto zaludniona, iż z wielkich miast e u r o ­
pejskich ty 1 ko Paryż pod tym w zględem  
w  gorszych znajduje się w arunkach , w  W a r ­
szawie bowiem przypada zaledwie 7,25 sąż­
ni kw. przestrzeni na jednego  mieszkańca. 
Skupienie ludności w lokalach pojedyńczych 
je s t  tak wielkie, że np. na Powiślu i na 
Szmulowiznie przypada śrędnio 3 osoby na 
jedno  pomieszczenie. Średni dom w a rsz a w ­
ski składa się p raw ie z 19 mieszkań i posia­
da 93 osoby. Przeszło 43°/„ mieszkań składa 
się tylko z jednego  pokoju. W  takich jed n o ­
pokojowych lokalach zna jdu je  się osób 
163,090, a lwią część tej liczby s tanow ią 
dzieci do lat 15. Jeżeli średnio w W arsza­
wie przypada na jeden  lokal mniej niż 2 
osoby, to na lokal z jednego  pokoju złożony 
przypada przeszło 4 osoby. Średnio na je d n e ­
go mieszkańca przypada w  lokalach 9 me-r 
tró w sześciennych przestrzeni, g d y  m inim um  
przez hygienę oznaczone wynosi metr.  sześć. 
25. Około 6 0 /0  mieszkań przypada na facja­
ty i tyleż na sutereny, a stan tych lokalów 
najczęściej je s t  opłakany; 7 0 0 /0  mieszkań 
w  su terenach  było zupełnie pozbawionych 
św ia tła  w  skutek  braku okien. W i ł  ;oć j e s t  
stałą cechą tych lokalów. Jeżeli zw ażym y, 
że np. w  Londynie przypada 8 m ieszkańców 
na jeden  dom, a w  W a rsza w ie  93, ła tw o 
zrozumieć, że gdy tam dom służy w ogóle 
dla jednej rodziny, to w  W a rsz a w ie  je s t  on 
przedmiotem wielkiego przem ysłu .  P rz e ­
mysł ten atoli koniecznie powinien uw zg lę d ­
niać zdrow otnepotrzeby  lokatorów, zarówno 
zamożnych ja k  i ubogich . W ie lu  właścicieli 
domów tak po jm uje  sw oje zadanie i takim 
należy się wdzięczność ogółu. Inni zaś nic 
z w łasnej inicjatywy nie przedsiębiorąc dla 
zdrowia m ieszkańców ,sta ra ją  się uchylać od 
słusznych w ym agań  w ładzy ’sanitarnej.  Da­
ne rezultaty rewizji sanitarnej pow inny  
przekonać ogół o konieczności przedsięwzię­
cia radykalnych środków , w celu polepszenia 
w arunków  zdrowotnych ludności w arsza w ­
skie j.  O tern w ładza, co się « o jc o w s k ą » 
mieni, powinna była daw no pomyśleć.

*
*  >ie

=  U niwersytet lwowski. —  Uroczyste 
otwarcie r .  szkolnego 1893/4 na  un iw ersy ­
tecie lw ow skim  odbyło się 11 paźdz. w  obec­
ności wielkiej liczby młodzieży un iw ersy ­
teckiej jakoteż publiczności postronnej.  Po 
nabożeństwie w  kościele św . Mikołaja, na 
którem obecni byli rek tor  i cały senat a k a ­
demicki w togach, za inaugurow ał rok w auli 
uniw ersyteckiej rek tor  prof. Ćwikliński prze­
m ową, w zyw ając  młodzież do w ytrwałe j 
pracy nu  polu naukow em, poczem ks. prof. 
Bilczewski miał piękny w ykład  o archeologji 
w  ogólności,  a zwłaszcza o archeologji 
chrześcijańskiej,  podnosząc osobliwie z a s łu ­
gi de-R oniego . Ze sprawozdania o stanie 
un iw ersy te tu  w  ubiegłem półroczu w y jm u ­
jem y  następujące cyfry : U niw ersy te t  miał 
słuchaczy 1181, w tej liczbie 127 nadzw y­
czajnych, a mianowicie : na wydziale teolo­
gicznym 320, praw nym  689 i filozoficznym 
172, z czego atoli 66 byli słuchaczami fa r ­
macji. Z wyjątkiem 40 w szyscy  słuchacze 
byli kra jow cam i.  Po laków  liczono 787, R u ­
sinów 389. Niemców o ;  pod w zględem  w y ­
znania było rzk. 550, gk. 403, g r . - o r .  3, 
mojż. 219. Całe czesne płaciło 683, a po ło­
wę 102 słuchaczy. Z planu lekcyjnego na 
rozpoczęte w łaśnie półrocze w y jm u jem y  na­
stępujące szczegóły. W y k ład y  na wydziale
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teologicznym odbyw ają  się po łacinie z w y­
ją tk iem  pedagogji na III, teologji pas te r­
skiej, katechetyki i metodyki na czwartym 
roku, które to przedmioty wykładane są po 
polsku i po rusku . Na wydziale p rawnym  
w ykłada prof. O. Balzer h is to rję  praw a pol­
skiego i polski p rzewód sądowy, zaś dr.  
Głąbiński skarbow ość państw ow ą i au tono­
miczną w  Europie  ze szczególnem uw zględ­
nieniem Austrji i Galicji’. Na wydziale filo­
zoficznym wykłada prof. W ojciechow ski 
dzieje Polski,  L itwy i Rusi w  XIV i XV 
w ieku  i dyplomatykę polską. Prof. Piłat w y ­
kłada h istorję l i teratury polskiej od r .  1815 
ig łosownię  języka polskiego; prof, O g o n o w ­
ski h is to rję l i te ra tu ry  ruskiej w X V I — XVIII 
w. i tworzenie s łów  w  języku s ta ro s ło w iań ­
skim i ruskim ; prof. Kalina wykłada po ­
rów naw czą  g ram atykę  języków  słowian, 
a mianowicie etymologię ; prof. Dunikowski 
geo logję  Galicji; a dr. Z ubergeo log jęzas to -  
sowaną do górnictwa naftowego w K a rp a ­
tach ; prof. Dybowski o mięczakach i ptakach 
kra jow ych . W y k ła d ó w  rusk ich  je s t  : na teo- 
logji 3, na praw ach  2 i jedno  seminarjum ,
na filozofji również 2 i jedno seminarjum . 

*

*  *
=  Z a k ła d  imienia Ossolińskich. — D. 12 

pażdz. odbyło się doroczne publiczne posie­
dzenie w zakładzie narodow ym  im. Ossoliń­
skich we Lw owie.  Posiedzenie zagaił krót- 
kiem przem ów ieniem  dr. Małecki, który 
w ezw ał następnie sk ryp to ra  literackiego, 
d - r a  Czarnika, do odczytania sprawozdania
0 stanie zakładu. Ze spraw ozdania  są do za­
notowania nas tępujące  szczegóły ; in w en ­
tarz dziel d rukow anych  (unikatów) doszedł 
do liczby 92.076 ; at lasów  i map 1.881; r ę -  
gopisów  3.538; autografów  2.839; dyplo­
m ów 1 .1 6 9 ;  rycin 25 511; obrazów 866; 
zbrojowni przeworskie j 668; rzeczy m uze­
alnych 2 .237; m onet(numizm atyka) 17.513; 
medali 4 .237 ;  banknotów polskich 812. — 
Ze zbiorów  bibljotecznych, z pracowni n au ­
kow ej i z czytelni górnej,  przeznaczonej dla 
młodzieży korzystało 14.000 osób. Niemniej 
w  zbiorach muzealnych, zostających pod 
kustod ją  p. E d w ard a  P aw ło w icz a ,  ruch 
w  ubiegłym roku byl znaczny. Zwiedziło je  
ogółem 1.950 osób, a poważniejszym stu-  
djom oddawało się 252. Zbiory te rok rocz­
nie pow iększa ją  się coraz to ciekawszemi
1 cenniejszemi nabytkami i darami, j a k  w ro­
ku ubiegłym zbiorem obrazów z zapisu ś. p. 
N iewiarowicza a w obecnym zbiorem szki­
ców  po ś. p. W ładysław ie  Pelczarskim a r ­
tyście rzeźbiarzu, ktorego tragiczny zgon 
w  Paryżu  tak żywe wzbudził spółezucie. 
Niemniej cenne są zbiory w  obrazach i p a ­
miątkach po generale  Rybińskim , ostatnim 
naczelnym wodzu armji polskiej w r. 1831, 
które na zwiedzających rzewne w yw ołu ją  
w rażenia — Majątek zakładu przedstawia się 
w  nas tępujących  cyfrach : Dochody brutto 
w  gotów ce złr. 45.806 cent. 26, wydatki 
złr. 45.447 cent. 05. Ogólny m ajątek  zakładu 
wynosił z końcem 1892 r .  w  mieniu n ieru- 
chomem, w  zapisach, zbiorach naukowych, 
w  urządzeniu b iurow em  i w  nakładach złr. 
516.197_ cent. 25, w gotowiźnie złr. 26.890 
cent. 4 / ,  w  papierach wartościowych złr. 
242.138 ct. 45, z czego jednak  odpada na 
fundusz rezerw ow y złr. 33.897 cent. 81, na 
kaucje dzierżawców złr. 3.607 cent. 50 i na 
depozyt tymczasowy kuratora ekonomiczne­
go złr. 1.097 cent. 95. Po odczytaniu s p r a ­
wozdania nastąpił odczyt p. W ładysław a 
Gubrynowicza o poemacie Ju ljusza  S łow ac­
kiego « P ias t  Dantyszek*. Publiczność przy­
ję ła  odczyt sympatycznie, jako  rzecz o p ra ­
cow aną pod względem stylu i treści pięknie 
i zajmująco.

S P L U W Y  EMIGRACYJNE

Poniżej zamieszczony protest pochodzi od 
obywatela, patrjotyzm polski p rak tyku jące­
go czynnie. W  proteście pozwoliliśmy sobie 
w ypuścić ostre wyrażenia  w  tem p rze św iad ­
czeniu, że niestosowności,  jakiej się T o w a ­
rzystwo polskie w  Londynie dopuściło, z a ­
radzi samo zwrócenie na nią uwagi. Żydzi i 
chrześcijanie w  Polsce są spółoby watelami. 
Na wyłączanie z tow arzystw  polskich za­
sługu ją  na rów ni z chrześcjanaini ci jeno, 
co sp raw ie  szkodę przynoszą.

«Londyn, 19  grudnia 1893 .
« Szanowny Panie  Redaktorze ! — Znając 

zasady dem okratyczne W . P . S łow a , a czy­
tając spraw ozdanie  z obchodu Tow. pol­
skiego w  Londynie, nie mogę nie podzielić 
się z Szan. R edakcją  i czytelnikami W . P. 
S iow a  kilkoma uw agam i i podaniem kilku 
pożałowania godnych faktów. — Otóż w  n ie ­
dzielę, d. 5 listopada 1893 r.,  Tow. polskie 
w  Londynie wywiesiło  w  sw ym  lokalu 
ogłoszenie treści następującej :

« Niniejszym T ow arzystw o polskie po ­
daje do wiadomości sw ych  członków, iż po­
byt w  lokalu Tow arzystw a żydom je s t  za­
broniony. »

(Podpisy prezesa i sekretarza).
(Pieczęć Tow arzystwa).

« Postanow ien ie  powyższe na posiedzeniu 
Tow arzystw a przeprowadzonein nie zostało, 
a zatem Zarząd Tstw a, idąc zapewnie zgod­
nie ze swym zadaniem « szerzenia zgody 
pomiędzy członkami*, zupełnie sam ow ol­
nie w tym w ypadku  i w brew  Ustawom 
działał.

a Prezes ,  w  swej na obchodzie mowie, 
dziękował ((Poprzednikom swoim, którzy 
założyli T ow arzystw o », zapomniawszy z a ­
pewnie o ow em  ogłuszeniu Tstw a z d. 5 l i ­
s to p a d a— bo koinuż to szan. prezes dzięko­
w a ł?  Oto na p ierwszem  zebraniu, w celu 
założenia Klubu polskiego — zebrało się 
w  mieszkaniu p. W ierzbickiego 7 osób, a 
w  tej liczbie było 4ch wyznania żydow skie­
go. Komentarz zbyteczny.
■ «Jeże li  Tow arzystwa polskie w  krajach 
wolnych w taki sposób względem braci Po­
laków, chociaż innowierców, postępują — 
cóż dziwić się Ukazom c a r s k im , zgrozą 
św ia t  ucywilizowany przejmującym?))

Zawiadamiają nas z Londynu, że lokal 
Tow arzystw a obracanym bywa na użytek, 
nie koniecznie odpowiadający zadaniu T o ­
w arzys tw a  polskiego, i że z tej racji pew na 
liczba osób z inteligięncji od Tstw a stroni. 
Przypuszczamy, że je s t  w  tem zaw iadom ie­
niu przesada. W spom inam y o tem dla za ­
znaczenia, że naw et pozorów do zażaleń 
podobnych unikać należy. Pam ię ta jm y, że 
każdy z nas je s t  w o b e c  cudzoziemców 
przedstawicielem spraw y polskiej i że w e ­
dle czynów naszych o spraw ie  sądzą. »
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O r d e r  r e i g n s  i n  W a r s a w . —  Pod takim 
tytułem jedno z poważniejszych i najpoczyt­
niejszych pism angielskich, P a ll M all Ga­
zette, zamieściło w  nrach 8887, 8889 i 8892 
opracowanie, tyczące się obecnego położe­
nia Polski pod panowaniem rossyjskiem. 
Opracowania dokonał Polak, o czein św iad­
czy podpis : W ład y s ław  P raw dzie  — p se u ­
donym, jak  się domyślić łatwo. Domyślić

się też ła tw o, że autor pisze o rzeczach, zna­
nych mu nie ze słyszenia i nie z widzenia 
tylko. Za dew izę pracy swojej wziął z u tw o­
ru Tennysona p. t. a Poland s> w iersze  na ­
stępujące  :

« L ord , h o w  lo n g  sha ll these things b e ?
H ow  lo n g  th is  icy-hearted  M uscovite
O press th e  reg ion  ? w (*).

Praca  je s t  opisem porządku, jak i  po r o ­
ku 1863 zaprowadzili w Polsce Moskale. 
Czytelnik polski nie znajdzie w tym opisie 
nic nowego, i jedno go tylko zadziwi, a to, 
żo pojawił się on w piśmie angielskiem, że 
pismo angielskie go do szpalt swoich p rzy ­
jęło i że, ja k  się dow iadujem y z boku, w y ­
w arł  na czytelników, naw et « ze sfer 
decydujących)),  wrażenie silne. To św ia d ­
czy, żeśmy się nie powinni kryć przed E u ­
ropą z tem co nam dolega. Europa nie za ra ­
dzi na dolegliwości nasze. Nie dla tego też 
zawiadamiać ją  o takowych mamy, ale dla 
zaznaczenia praw dy faktycznej.  Niech wie, 
jak i w rzeszy m ocars tw  zna jdu je  się czło­
nek, przypuszczony do udziału w  s to sun ­
kach, mających na celu pracę cywilizacyjną. 
Obowiązkiem je s t  każdego uczciwego czło­
w ieka w yjaśn iać  sy tuację  ze w zględu  na 
wartość wchodzących do nich czynników. 
Obowiązek ten je s t  o tyle większy, o ile 
głośniej i rezolutniej fałszywi św iadkowie 
w  błąd opinję w prow adzić  usiłują. Ma to 
miejsce w  obecnej chwili ze strony F rancji .  
Fałszyw e św iadectw a pełnym korytem pły­
ną z niej pod adresem Rossji. Nie w yjaw ia­
nie prawdy je s t  spólnictwem w  grzechu, 
który 7me Boże przykazanie zaznacza. Pan  
W .  P r .  przeto spełnił obowiązek człowieka 
uczciwego. Należy się mu z naszej s trony 
uznanie, ja k  również uznanie należy się 
pismu angielskiemu, k tó rem u  szpalt swoich 
użyczyło. Przyłączam y się do podziękow a­
nia, jakie z tego w zględu p. W .  P r.  P a ll  
M ail Gazecie wyraził.

Autor pracę sw oją  podzielił na ustępy, 
biorąc za podstawę podziału nas tępu jące  
jeden  po drugim w  P olsce  rządy m ianow a­
nych przez rząd petersburski w ielkorząd­
ców. Zaczyna więc od hr.  Berga, tego typo­
wego niemca w  służbie rossyjskiej,  który 
obojętny względem Polaków i Moskali, bez 
przekonań i bez patrjotyzmu, stosował się 
ściśle do o trzym ywanych od władzy w yż­
szej instrukcyj i rozkazów. Słabością je g o  
było, żo miał siebie za przebiegłego, grał 
więc rolę Reineeke Fuchsa. Podwładni 
przezwali go : v ieux saltimbangue. Grzeczny, 
słodki, wszystko o co go proszono zrobić 
obiecywał, nic nigdy nie zrobił i w ym aw iał 
się, że mu przeszkadzają ces messieurs de 
S t .  Petersbourg. W y m ó w k a  ta służyła mu 
do wszystkiego. Zaopatrzony we w ładzę 
dyskrecjonalną, za przyczyną niby « tych 
panów z P e te rsbu rga  •, więził, smagał, na 
Syberję  w ysyłał,  wieszał, rozstrzeliwał nie 
dla czego innego, jeno  przez służbistość. 
Typ tego rodzaju niemca w służbie m o ­
skiewskiej ,  wykw itly  w szkole m ikołajow- 
skiej, nie istnieje obecnie. Z tem w szys t-  
kiem, kiedy umarł,  Polacy za nun ,  jak  
twierdzi p. W .  P r . ,  żałowali,  nie prześlado­
w ał bowiem narodowości polskiej i religji 
katolickiej, a przy tem faworyzował p rze ­
mysł i handel.

Po śmierci B erga zniesionein zostało n a ­
miestnictwo. Miejsce jego  zajął hr. Kotzebue 
z tytułem generai-gubernatora .  Ten nie po­
siadał tego, co jego  poprzednik, znaczenia 
u dworu, był jednak  najlepszym ze wszyst-

(*) 1’anie, ja k  d ługo to  trw ać  będzie ? 
Ja k  długo ten  lodow ego serca Moskal 
Kraj ciemiężyć ma ?
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kich, co po r. 1863 Polską rządzili, adm ini­
s tratorem . Sarn będąc właścicielem ziem­
skim w K urlandji ,  sprzyja ł rotn ic twu i byłby 
zadowolnił Polaków, gdyby obok niego nie 
znajdowało się dwóch ludzi, obracających 
w  niwec dobre jego  chęci. Ludźmi tymi 
b y l i : szef żandarm erji ,  Orżewski,  i kurator  
naukow ego okręgu, Apuchtin. P ierw szy ,  
szpieg z zamiłowania, doskonalił tę  część 
s łużby pub liczne j ; d rug i objął urzędowanie 
z zamiarem zrussyfikowania społeczeństwa 
polskiego w  ciągu lat dziesięciu. Za ich 
spraw ą rozpoczęło się naw racanie  unitów  
na Podlasiu. Kotzebue nie mógł się temu 
opierać, dzięki nas tro jow i jak i  panow ał 
w  P ete rsbu rgu .  P rzew ażne w p ływ y  Katko- 
w a niedopuszczały um iarkow ania  w poli­
tyce. Kotzebue osłaniał kraj ja k  i o ile mógł, 
i Polacy ze smutkiem przyjęli w iadomość 
o dymisji, gdy  mu ta udzieloną została. 
Lękano się jego  następcy.

O baw a okazała się p łonną. Kotzebuego 
zastąpił  A lbediński,  człowiek szlachetny i 
p raw y ,  który się nie w ahał,  z narażeniem 
naw e t  osobistem, za Polaków się u jm ow ać. 
Życzliwość Kotzebuego, w iększa jeszcze 
życzliwość Albedińskiego to jeno  sp raw iły ,  
że Polski nie dotknęła walka, ja k ą  rząd to ­
czył w  czasach owych z nihilizmem. Dwaj 
ci genera ł-guberna to row ie  osłaniali przed 
nią kraj,  nie dając drobniej szych przejawów 
spiskowych, jak ie  się od czasu do czasu 
zdarzały, podciągać pod kategorję  działal­
ności, której się młodzież rossy jska c h w y ­
ciła. Nie ma to oznaczać, że pod ich rządami 
p rześladow ań nie było. Nie było jednak  
w  prześladowaniach tej zapamiętałości, jaka  
się nazajutrz po uśmierzeniu powstania ob­
jaw i ła ,  ani tej bezwzględności, jaka  się pod 
słodkim i ugrzecznionym Bergiem prak ty­
kowała . Łagodność względna czyniła po ­
s tępy i przypuszczać m o ż n a , iżby kraj 
w  końcu swobodniej odetchnąć mógł, gdyby 
nie śmierć A leksandra II.

P o  śmierci A leksandra II nastąpiła nie­
b aw em  śmierć Albedińskiego i oszczędziło 
m u  wydalenie ze służby niechybne z p o ­
w odu, że kierunek polityki za młodego cara 
dostał się do rąk  takich polonożerców, ja k  
K ątków  i Pobiedonoscew. Śm ierć dala mu 
dymisję, która go nieochybnie czekała. Gdy 
zachorował, A leksander III ani razu o zdro­
w ie  jego  nie zapytał.  Zabolało go to. « Go, 
rzekł,  ten starzec papież mnie szyzmatykowi 
szle b łogosław ieństw o i podziękowanie za 
to, żem się opiekował kościołem katolickim; 
et ce jeune homme, k tóregom ojcu i dzia­
dowi wiernie służył, nie raczy zapytać, ja k  
się mam na schyłku dni moich? » Autor mó­
w i o Albedińskim : « był to więcej aniżeli 
uczciwy człowiek, był to uczciwy charak te r ,  
dobre serce i szlachetny umysł. >

Ocenę zalet Kotzebuego i Albedińskiego 
pozostaw iamy odpowiedzialności a u t o r a , 
zgadzając się z nim w  tem zupełnie, że oso­
bis te  ich przymioty zanikały w obec syste­
m u ,  który panował w Pete rsburgu  i dobre  
ich chęci w  niwec obracał. Czy tym do­
b rym  chęciom przewodniczyła ja k a  idea, 
o tem oni zapewne sami nic nie wiedzieli. 
Bez tego zaś względna rządów  ich łag o d ­
ność była dzieła tem peram entu  bez z n a ­
czenia i bez doniosłości. Mogli osładzać, — 
niemogli odmienić.

Albedińskiego zmienił H urko ,  którego 
publiczność przyjęła chętnie, biorąc jego  
nominację za dem onstrację militarną, sk ie­
row aną  przeciwko P rusakom . Obejmując 
rządy Hurko oświadczył, że nie p rzybyw a 
do Polski w charakterze zdobywcy i na 
w stęp ie  pod adresem  sąsiadów zachodnich

rzucił kilka ostrych frazesów, zaakcentowa­
nych szczękiem oręża. Znamionowało to 
męża w ojny , bohatera z pod Szybki,  to w a ­
rzysza broni i przyjaciela Skobelewa, k tóry 
przeciwko Niemcom niebo i ziemię p o ru ­
szyć próbo wał. Temu jednak  groźnemu Niem ­
ców w rogow i,  w krótce  po objęciu przezeń 
rządów w  Polsce ,  nakazano do Berlina się 
udać i tam toasty na cześć oręża niemiec­
kiego wnosić. Spełnienie z zapałem rozkazu 
tego charak te ryzuje  człowieka. Autor p rz y ­
rów nyw a go do osobistości jednej z d r a ­
matu S ch il le ra :  « Śm ierć W allens te ina  », 
mianowicie do W ra n g la ,  m ów iącego: *ich  
hab' hier bios ein A n it und keine M einung. » 
W e  względzie opinji wyręcza H urkę  do ­
stojna je g o  małżonka, Marja A ndriejewna, 
zaklęta P olaków  i Polski nieprzyjaciółka. 
Ona się dla męża o spółpracow ników i po­
mocników stara ,  ona daje skazówki, ona 
bierze osobiście udział w środkach i sposo­
bach. mających na celu Polaków w ynaro ­
dowić w  obyczajach, w języku , w  religji,  
w e  wszystkiem , co ich odrębność stanowi. 
Dzięki zabiegom tej d ieja tie ln icy, w sp ie ra ­
nej z P e te rsbu rga  przez Pobiedonoscewa, 
prześladowanie w  Polsce  doszło do granic 
ostatecznych. A utor  i  Porządku  panującego 
w  W a rsza w ie*  obecne położenie kraju, 
wydanego na pas tw ę szpiegom, łapow ni­
kom i okrutnikom, skreślił szkicowym spo­
sobem , przytaczając fakty powszechnie 
znane i zaprzeczeniu nie podlegające. P ra cę  
sw oją  kończyTenysonowskiem zapytan iem : 
« Jak  to d ługo trwać będzie? » — i na za ­
pytanie to nie znajduje odpowiedzi innej, 
j a k  tylko w  następujących s łow ach  Bos- 
sueta : « Quand Dieu veut fa ire  voir qu'un  
ouvrage est tout de sa m ain, i l  reduit tout a 
1'impuissance et ąu desespoir : puis il a g it.n  
Od siebie zaś dodaje : * Niemoc i rozpacz ! 
Oto w  dw óch wyrazach historja  Polski 
z ostatnich stu lat. J ak  to długo trw ać  b ę ­
dzie ? Zkąd pomoc przyjdzie ? »

Na zakończenie raz jeszcze uznanie nasze 
dla pracy p. W .  P raw dzica  wyrażam y. Jes t  
ona niezupełną. Autor pominął milczeniem 
Litw ę i R uś ; nie scharakteryzował generał-  
guberna torów , znęcających się nad żywio­
łem polskim z W ilna  i z Kijowa ; ograni­
czył się na Królestwie kongresow em  i do­
brze zrobił, wykazał bowiem  przez to błąd 
olbrzymi, jak i w  r. 1815 popełniła E uropa ,  
nie powodując się in teresem ogólnym , lecz 
pokładając  ufność w  sentymentalizmie ca r­
skim.

P r z e g l ą d u  E m i g r a c y j n e g o  Nr. 24 wyszedł 
w e Lw ow ie i z a w ie r a : P ro  domo sua ; Ja­
sk raw e fa k ta ; Słowo o em igracji  l u d u ; W i a ­
domości naukowe z Paryża i F rancji ,  nap. 
J .  M alinow ski, R ozm aito śc i ; Skarb  n a ro ­
dow y; Od Redakcji;  Ogłoszenia.

S p r a w a  R o b o t n i c z a , Organ D em okra tów  
Socjalnych Królestwa Polskiego, Nra 5 i 6 , '  
za miesiąc lis topad-grudzień ,  wyszły z d ru ­
ku i zaw ierają : Związki fachowe ; Ochronne 
praw odaw stw o robotnicze; Ruch  robotni­
czy za granicą; K o re sp en d e n c je : z W a r s z a ­
wy, z Łodzi i ze L w ow a ; P rzeg ląd  k ra jo ­
w y ;  Międzynarodowe k o n g r e s y ; Angielski 
s tre jk  górniczy; Od R e d a k c j i ; Odpowiedzi 
Redakcji;  U w aga. W fa lje ton ie  : Made (obra­
zek). — A dres Redakcji i A dm inis tracji:  
3, rue du Four, P ar is .  P renum era ta  r o c z n a : 
4 f r . , 3 mk., 3 sh. I dollar.

NEKROLOGJA

Edmund. Callier, adm in is tra to r  D ziennika  
Poznańskiego, autor licznych p rac  z zakresu  
bis to rj i polskiej, pu łkow nik  z czasów  w alk i  
o niepodległość r. 1863, ranny pod Nową 
W s ią ,  zmarł w  Poznaniu w  60 roku  życia. 
Cześć pamięci męża dobrze zasłużonego 
w  ojczyźnie !

f
Antoni S trzelb icki, radca górniczy i na­

czelnik salin, żołnierz polski z r. 1863, zmarł 
w  Bochni w  54 roku życia.

t
Maksy mil] an K ozłowski, porucznik z po ­

wstan ia  r. 1863, ur. r. 1821 w  Królestwie, 
zm arł w  K rakow ie.

S k a r b  N a r o d o w y
K A S A  Z W I Ą Z K U W Y C II O D Z T W A 

s k a r b n i k  H i p .  T c h o r z e w s k i

4, rue du Marche, Geneve.

D r. L ip p e  za  p o śr e d n . D ra  Ł u k a sz e w s k ie g o  
z Jass ( k w o ta  za  k a sę  o g n io tr w a łą )  . . fr . ISO.

S . K . i t o w .  z S y b e r ji za p o ś r e d n ic tw e m
Dra Ł u k a sz e w s k ie g o  . . .  . . . fr . 6 0 .

Z eb ran e w  M o n a ch iu m  p r z e z  J . K . . . . fr . 6  80
Z eb ra n e  w  T a r n o b r z e g u  p rzez  J . S . (fl. 4 , 5 0 ) fr . 9^90 
O b . F . P o p ie l  z T e c u c iu  za r. 9 2 -9 3  . . . fr . 24 . 
B ib lio t .  p o ls k a  i  b r a tn ia  p o m o c  w  J a ssa c h  fr . 2 0 .

O dpow iedzi od R edakcji.

X. Y. Z. w Warszawie. — Z b ra k u  m ie jsc a , oraz  
z p o w o d u  s p ó ź n io n e g o  n ie c o  o tr z y m a n ia  k o r e s p o n ­
d e n c j i ,  o d e s ła ć  ją  m u s im y  d o  n ru  n a s tę p n e g o .

N O W E  D Z I E Ł A

W drukarni A. REIFFA, 3, rue du Four, sę do 
nabycia następujące polskie dzieła :

1. « Album Wojsk Polskich ». Cena egzempla­
rza z przesyłkę fr. 20.

2. « Podręcznik Geografii polskiej». Cena 2 fr.
3. « Przewodnik po Poznaniu ». Cena 1 fr. 25 c.
4. « Wspomnienie o życiu i pismach Adama 

Mickiewicza na pamiętkę przewiezienia jego po­
piołów do ojczystej ziemi w 1890. », przez Józe­
fa Chociszewskiego. — Cenu z przesełkę 1 fr.

5. « Zarys Dziejów Polski porozbiorowej ». — 
Cena z przesełkę fr. 2.

6. « Ostroróg, Monografia w głównych zary­
sach », przez E. Calliera. — Cena z przes. fr. 6.

I . «Wojsko polskie a, — Cena z przes. fr. 4.
8. ((Malowniczy Opis Polski ». — C. z p. fr. 4.
9. ((Deklamator polski», zbiór poezyj narodo­

wych i historycznych; z przes. fr. 2.
10. « H i s t o r j a  Iko i s k a  » w pięknych przy­

kładach przedstawiona. — Zbiór wzorów dzielno­
ści, pracy, nauki i poświęcenia dla kraju, jakiemi 
się nasi przodkowie odznaczyli. — Cena egzempl. 
z przesyłkę fr. 1 c. 50.

I I .  « Z  NIEWOLI TATARSKIEJ »  — L a to ro śl
zaszczepiona u>e k r w i  po lsk ie j.  — Cena egz. 
z przesyłką fr.  2 c. 5'J.

12. « G i m n a z j a  r o s s y j s k i e  w  P o l s c e *  —  
szkic  w ychow aw czy . Cena egz. z przes. 1 fr.

13. * 1 7 9 8 — 1898 . W  stu le tn ią  R oczn icę  
drugiego rozbioru P o lsk i.  » Cena za e g z e m ­
plarz z przes. 50 oentimów.

1 5 .  S e w e r y n a  R u c h i ń s k a  * Z  T ułactw a  —  
1864 -  1893 .»— Cena egz. z p rzesyłką fr. 2.

Le głrant-propriótairc  : A . R E IF F  

| P a r y ż . —  D r u k .  p o l s k a  A .  Rei ffa, r u e  d u  F o u r .


